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Cena numeru 2 0  groszy

W N i e m c z e c h
W poszuk iw aniu  „p rze jśc iow ego" ,  „ tym czasow ego" ,  „pośredn iego"  
. . .kompromisu

Sytuacja B.B.W.R.
W arto  zdać sobie spraw ę od cza- 

do czasu  z położenia, w którym  
2n a jd u je  się obóz, rządzący Polską 
°d  la t p raw ie siedmiu, i ponoszący 
odpowiedzialność bezsporną za obe- 

stan kraju . Nie chodzi mi tym 
f*zem  o  polem ikę; w ystarczy cał- 

i®ni rzeczow a kró tka analiza. Pro- 
wewnętrznego rozkładu ideowe­

go w obozie, wziętym, jako całość, j 
Posunął się w ciągu ostatnich paru  
®̂!esięcy dość znacznie naprzód; o*
®iął on n ie tyle Klub B. B. W. R. w
^ jm ie  i w Senacie, ile „doły" kie- ■ B A J I  a .  m  4M| B R #  R śPtk
poo^u „sanacyjnego" — różne pery- j u M n  B*® jwl» K g  gN»0 m M ś  i  | |J |
ter je prow incjonalne i młodzież. j W W  W #  B B W W B

W  zw iązku z zagm atw aną sytuacją 
polityczną w  Niem czech k rążą  coraz 
now e pogłoski. G dy onegdaj w ie­
czorem tw ierdzono z ca łą  pew nością, 
że rozw iązanie parlam en tu  Rzeszy jest 
nieuniknione, m ów iło się w czoraj o m o­
żliwości porozum ienia stronn ictw  w

kw estji odroczenia obrad parlam entu . 
Klucz sytuacji leży w ciąż jeszcze w rę ­
kach  hitlerow ców , k tórzy dotąd  nie 
zdecydow ali się, jakie zająć stanow i­
sko. W  ko łach  politycznych przypusz­
czają jednak, że hitlerow cy zgodzą się 
na odroczenie obrad parlam entu. Roz­

w iązanie to  m ógłby utrudnić Rząd, k tó  
ry  dom agać się będzie, aby odroczenie 
obrad nosiło ze strony h itlerow ców  cha 
ra k te r  „uchw ały to le ran c /in e j"  dla ga­
b ine tu  Schleichera, do czego h itlerow ­
cy są mało skłonni

„Bunt m łodych '‘ został —  półurzę- j 
< W o niejako  —  stw ierdzony przez , 
C2ęść p rasy  „sanacyjnej"; raptow nie j 
W ytrysnął tu  p rąd  pewnego swoiste- > 
&° „radykalizm u społecznego , prze 
ja ź n ie  szczerego, jak sądzę, w ®en- 
®ie subjektywnym . W ychowywano o- 

m łodzież w kulcie dla idei dyk­
tatury, w niechęci dla Socjalizmu, w 
Pogardzie dla słowa: „W olność", któ- 
rem  w ita ją  siebie wzajem nie młode 
robotnice i m łodzi robotnicy Europy 
środkowej i zachodniej. Cóż dziwne- • 
go, że ów „radykalizm " akademików
1 .sanacyjnych" zaczyna niekiedy „so- J  
Wietyzować" nie na rzecz Komuni- : 
stycznej P a rtji  Polski, naturaln ie  
(whrew podejrzeniom  i nieomal os- . 
karżeniom  „sanacyjnych" pism kon- I 
serw atyw nych), ale na rzecz nieokre- j 
ślonej i mglistej „legendy Sowietów" !
2 odcieniem m istycyzmu słowiańskie­
go, przyczym  rozbrzm iew ają niekie­
dy  echa tradycyjnej nienawiści do 
i.zgniłego Zachodu".

W  każdym bądź razie myślenie, poe 
zja, nastaw ienie psychiczne „zbun­
tow anych m łodych" nie m ają nic 
"Wspólnego z p raktyką  gabinetu p. 
P rystora  i K lubu B, B. W . R.

Drugi, odmienny, rodzaj „buntu" 
*— to  te wszystkie nastroje, których 
"wyrazem prasowym  s ta ła  się „Nowa 
Ziemia Lubelska". Nie znam ludzi, 
piszących w „Nowej Ziemi"; jako 
czytelnik, odbieram  wrażenie, że p i­
szą  szczerze. J a k  ich określić? P ro ­
tes t przeciwko „polityce Nieświeża 7 
chęć pow rotu do dawnych ideałów  1 
B rygady? gniew z powodu udziału 
d ziałaczy  B. B. W. R. w kartelach w 
przerożm aitych historjach z s. 
P szczyńsk im  i t. p .?  WszvstKo razem 
wzięte odegrało tu  p r a w d o p o d o b n i e  
sw oją rolę. Posypały się represje; 
rep resje  łam ią tylko jedoost i s a 
sze...

**
Sam Klub B. B.*W. R. w Sejmie i

w  Senacie pozostał nietknięty; 
szli p.p. K rzyżanow ski i Lechntc h 
poza nimi front od ks. R adziw d a 
p. Sanojcy  trw a nienaruszony, 
.ofensyw ny", niż w r. 1931.
zachwiany, gdy mowa o  zauianiu do 
.własnej „wszechpotęgi , ale... • 
Zmianie radykalnej uległa naiorma 
„treść socjologiczna Klubu B. . -
R. K lub B. B. W. R. nie reprezentu­
je już dzisiaj żadnej samoazie n / 
siły  społecznej. S tał się „kółkiem 
wielkiej m aszynie „aparatu  biuro^ 
kratycznego. Nie żyje własnym zy 
ciem. N ależy do „klasy uprzyw ilejo­
wanej", daleki od  rzeczywistości po  - 
skiej, nie zw iązany z nią, obcy po  - 
skiemu życiu. „Zbuntowane peryie- 
r je "  p rzerw ały  nici jakiegokolwiek 
kontaktu z masami. Funkcjonuje zato 
m aszyna biurokratyczna: starosta,
kom endant policji, wójt, sołtys. “  
m isarz K asy Chorych. To jest bardzo 
dużo i bardzo m ało zarazem ; bardzoMra'iiss
III, które były tak samo częścią

Głosowanie nad wnioskam i w sp raw ie  40-go zfnrego  tygodn ia  pracy
W czoraj p rzed  południem  odbyło się 

na M iędzynarodow ej K onferencji w G e­
new ie głosow anie nad w nioskiem  p rze d ­
staw icieli pracow ników , dom agającym  
się nieobniżania robotniczych zarobków  
tygodniowych i miesięcznych na w ypa­
dek w prow adzen ia 40-godzinnego ty ­

godnia pracy, W niosek ten odrzucono 
31 głosam i p rzec iw ko  21 przy 17 w strzy­
mujących się od glosow ania. K onferencja 
przyjęła 41 głosam i przeciw ko 21 przy 
7 w strzym ujących się w niosek grupy 
państw , stw ierdzający , że skrócenie cza­
su p racy  do  40 godzin w ‘ygodniu jest 
jedynie skutecznym  sposobem zw alcze­

nia bezrobocia. W niosek ten domaga 
się w raz ie  zrealizow an ia 40-godzinne­
go tygodnia p racy  uznania kon ieczno­
ści u trzym ania stopy  życiowej szerokich  
w arstw  pracujących na odpow iednim  
poziom ie, celem podtrzym ania ich siły 
nabywczej.

Przyczyny pożaru na „Atlantique * *

E k sp erty za  sądow a w  sp raw ie  poża­
ru parow ca „A tlantique” stw ierdza, iż 
przypuszczenie zam achu na o k rę t nie da 
s:ę sp raw dzić

Ogień, w edług w szelkiego p raw dopo­
dobieństw a, w ybuchł na sk u tek  k ró tk ie ­
go sp ięc ia  W  jednej z kab in  zapaliły

I się przew odniki e lek tryczne, których 
izolacja p rze ta rła  się w sku tek  ruchu o- 

; krętu .
P ożar w ybuchł w k ilka godzin po bu­

rzy  m orskiej, k tó ra  poczyniła  n iew iel­
kie uszkodzenia w ew n ątrz  okrętu .

M ożna przypuścić, iż w sku tek  burzy 
p rzew róciła  się lam pa e lek tryczna  w ka

jucie Nr. 232, gdzie znajdow ało się 32 
m aterace. P rzew rócona lam pa’ spow o­
dow ała  k ró tk ie  sp ięcie i pożar m a te ra ­
cy, od k tórych zajął się cały  okręt.

Je d en  z rybaków  z C herbourga, ło ­
w iąc ryby na pełnem  m orzu, znalazł 
zwłoki oficera załogi „A tlan tique”.

Niesłychane stanowisko Min. Opieki Społ.
w sprawie robót inwestycyjnych

W czoraj udali się do  w ice-m in. op ie­
ki społecznej p. Rożnowskiego p rze d ­
staw iciele  Zw. prac. Kom. i la s t. Użyt- 
Publicznej i pracow ników  m iejskich w 
Łodzi, tow . tow. Haupa i Koźmiński.

D elegacja p rzedstaw iła  p. w ice-m ini- 
strow i p lan  inw estycyj, zam ierzonych 
p rzez  M agistrat łódzki, obejm ujący: ro­
boty na plantacjach; budownictwo miej 
skie, kanalizację. Inw estycje p ro jek to - • 
w ane są na ogólną sumę 8.600.000 zł. I 
Chodzi o to, aby Min. O pieki Społecznej J 
zgodziło się partycypow ać w tych kosz

tach na sumę 2.200.000 złotych. Projek- I 
tow ane roboty  m ają za trudn ić  3.200 ro- j 
botników przez 26 tygodni.

Delegacja w skazała  rów nież, że ro- ! 
boty  te pow inny się rozpocząć jaknaj- 
szybciej. W  roku ubiegłym  np. mogły 
się rozpocząć dopiero  w czerw cu i, 
w sku tek  tego, robotn icy  nie zdążyli 
p rzepracow ać 156 dni, upraw niających 
do pob ieran ia  zasiłków , a ty lko 78 dni.

Min. Rożnow ski odpow iedział, że na- 
razie, póki budżet nie zosta ł jeszcze u- 
stalony, nie może dać w tej spraw ie ża-

*****

„ T ra n za K cja “
Kulisy p rz e m y s łu  cukrow niczego

O trzym ujem y następu jące inform acje: 
W łaściciel w ielu cukrow ni, m ędzy 

innem i cukrow ni „Zbiersk", kupuje 
obecnie cukrow nię „Cielce" od p. 
Rotwanda i Banku Zachodniego za 
cenę zło tych  2,000,000. Kupuje ją na to, 
aby ją natychmiast zamknąć (!!). 
ją na to, aby ją natychm iast zamknąć (fi).

Celem tej tranzakc ji jest to, aby  cu­
k row nia  „Zbiersk” otrzym ała  na rynek  
w ew nętrzny  do sp rzedaży  »en k o n ty n ­
gent cukru, jaki w danym  m om encie 
posiada cukrow nia „C ielce”.

W  ten  sposób, dzięk i zam knięciu  cu ­
krow ni „Cielce”, cuk row nia  „Zbiersk" 
zrobi w span ia ły  in teres, gdyż nie po ­
w iększy produkcji cukru  n a  wywóz za 
gran icę (co, jak w iadom o, przyniosłoby 
s tra ty ); natomiast powiękazy kontyngent 
sprzedaży cukru w kraju, co przyniesie 
jej w ielki zysk.

T ym czasem  robotnicy , za trudn ien i w 
cukrow ni „C ielce” zostaną pozbawieni 
pracy.

A co Rząd na tę  tran zak c ję?

dnej odpowiedzi; w każdym jednak ra­
zie zaznacza, że jeżeli Ministerjum w ya­
sygnuje tę sumę, to pod warunkiem, że 
Magistrat łódzki nie dopłaci ani grosza 
do tych 3, czy 4 złotych na osobę, któ­
re przeznaczy na ten cel Ministe- 
rjum (!)).

D arem no delegacja w skazyw ała, że 
za tę sumę w Łodzi niesposób utrzymać 
się z rodziną — p. w icem inister k a te ­
gorycznie podkreślił, że tylko pod tym 
warunkiem Rząd będzie mógł przezna­
czyć jakiekolwiek fundusze na roboty 
inwestycyjne w Łodzi (U).

Oświadczenie p. ministra w yw ołało  
zrozumiałe... wrażenie wśród zaintere­
sowanych pracowników.

Ambasador Chłapowski
A m basador R zeczypospolitej Polskiej 

w Paryżu , p. A. C hłapow ski, jest już 
„byłym am basadorem ". O dw ołanie p- 
C hłapow skiego jest, jak  się zdaje, jeó- 
nem  z pierw szych posunięć p e rso n a l­
nych p. B ecka ,,w w iększym  stylu . P ra ­
sa konserw atyw na „sanacji" nie szczę­
dzi p. C hłapow skiem u słów uznan a. J e s t  
to ta k a  „an tyszam brow a” forma „opo­
zycji" w obec zarządzeń  p. Becka.

dową .aparatu" biurokratycznego Ce­
sarstw a, nikt nie wspomina.

*
Myślę, że tu właśnie spoczywa k a­

mień węgielny całej beznadziejności 
pomajowego" system u rządzenia. O- 

bóz „sanacyjny" utożsam ił siebie z 
m aszyną biurokrstycznĄ i z uklosci 
uprzyw ilejowaną". W konsekwencji

oderw ał się od Życia, Swoją walkę z 
P. P. S., ze Stronnictwem  Ludowym, 
z ruchem narodowo - dem okratycz­
nym oparł na przeświadczeniu, że 
spekulowanie złem i strunam i duszy 
ludzkiej (strach o posadę, tchórzo­
stw o i t. ip.) najp rędzej prowadzi do 
celu. Stworzył mnóstwo „dyw ersyj" 
(BBS,, ZZZ,, p, Sadzewicz, grupa p-

M i c h a łkiewicza); nie stworzył nicze­
go ponadto w masach. Umiał nato ­
m iast zbudować potężny i posłuszny 
„aparat", zmontowany wszelkiemi 
możliwemi sposobami.

W  tym „aparacie" tkwi teraz i ca ­
ła  siła „sanacji", i cała jej tragiczna 
słabość.

Mieczysław Niedziałkowski.

Sport w budżecie,
Dzyll p a r la m e n ta ry z m  
na  w y w ró t

P. poseł B yrka, przewodniczący  
„sanacyjnej" K om isji Budżetow ej 
„sanacyjnego" Sejm u jest człowiekiem  
dowcipnym i złośliw ym ; zapragnął 
być oprócz tego „asem" lekkiej atle­
tyki; urządził tedy wspaniały bieg na 
przełaj przez budżet; referenci, cy­
fry , ministrowie, posłowie, urzędnicy 
— w szystko  gna codziennie od świtu  
do nocy, — poplątane, pokiełbaszone, 
zziajane, zdyszane... „Metoda pra­
c y ", zaiste, imponująca! Ludzie sta­
wali, — co to jest?  — pytali. P. B yr­
ka odkrzykiw ał im w locie, że to aku­
rat parlament uzdrowiony „bada." pil­
nie podstawy gospodarki państwowej.

A  może p. Byrka  — to Konrad W al­
lenrod „sanacji"?...

•  •
*

G dy promienie zimowego słońca o- 
świetlą salę K omisji Budżetow ej, p. 
B yrka  ju ż  stoi za stołem prezydja l- 
nym ; srebrny dzw onek w dłoni; mię­
śnie, sprężone do skoku. Sygnał dżw ię  
czy!
„Pędź, latawcze cienko-nogi, 
budżet z drogi! W szystko  z  drogi"!

Komisja pędzi!... P. Polakiewicz, 
doświadczony w  sporcie, dotrzym uje  
kroku, chociaż odbywa równolegle bieg 
na przeła j z przeszkodam i poprzez 
samorząd nieszczęsnej O jczyzny; p. 
Burda  — nieco w tyle... Cóż się dzi­
wić? wiek solidniejszy! ■

Dotrą do m ety w czasie określo­
nym ! Niech się schowają w szelkie  
W ałasiewiczówny! I  Kusociński by  
nie poradził! Tylko... jak to brzmi za­
kończenie „Króla Olch' w tłum acze­
niu częstochowskiego poety?
..Pan Byrka woła: w  konie, ach w  ko­

nie!
a budżet? M A R T W Y  spoczywa na ło ­

nie"!

Grypa w Niemczech
W poszczególnych okręgach  Niem iec 

panuje n iezw ykle silna epidem ja grypy. 
W N adrenji, w okręgu K olońskim  licz­
ba chorych na grypę w zrasta  dziennie o 
140 osób. W bieżącym  tygodn u zacho­
row ało  około  1,500 dzieci, w sku tek  cz e ­
go m usiano zam knąć 13 szkól. C ały s z e ­
reg  zak ładów  przem ysłow ych i kopaln i 
jest nieczynnych, gdyż w iększa część ro ­
bo tn ików  choruje.

S p adek  w y w o zu  w ęg la
W sk u tek  zam arzn ięc ia  portów  szw e­

dzkich o raz n iek tó rych  portów w pań­
stw ach  bałtyck ich  zm niejszył się eks­
p o r t w ęgla polskiego drogą morską za 
p ie rw szą połow ę styczn ia o 81 tysięcy 
ton  w  porów naniu  z tym że okresem  
grudnia. (Press).
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K a zim ierz  PużaK

B u d ż e t  w o j s k a
Mowa, wygłoszona na posiedzeniu Komisji Budżetewoi Sejmu

PROBLEM ZBROJEŃ.
C hciałbym  zacząć od s tw ie rdzen ia  fa­

k tu  znam iennego dla w iększości państw  
E uropy , iż budżety  w ojskow e są pod ­
daw ane  grun tow nej analizie, a w ślad 
za tem  nas tępu ją  n iek iedy  daleko  posu­
n ię te  oszczędności. P od  naciskiem  s to ­
sunków  gospodarczych , a zw łaszcza pod 
w pływ em  straszliw ej nędzy i bez robo ­
cia, p ań s tw a  zm uszone są do za s ta n o ­
w ien ia  się nad  ogran iczen iem  n ad m ier­
nych zbrojeń. Nie bacząc na za s trze że­
nia różnych k ó ł m ilitarystycznych , 
„rozm ow y" m iędzynarodow e na konfe­
renc jach  rozb io jen iow ych  toczą się d a ­
lej. My, socjaliści, nie przyw iązujem y 
w ielk iej w agi do w yników  obecnej K on­
ferencji R ozbrojeniow ej. W idzim y tu 
p o d stęp  i n ieszczerość rozm aitych  rz ą ­
dów. Je steśm y  jednak  pew ni, że 30 mi- 
Ijonów bezrobotnych  i za łam an ie się go­
spodark i kap ita lis tycznej —  to  są trwa­
le  czynniki, um ożliw iające nie ty lko  o- 
g ran iczen ie  zbrojeń , ale w przyszłości 
najbliższej —  decydu jące o zasadniczej 
reo rgan izac ji sił obronnych  każdego  n a ­
rodu.
W YDATKI W OJSKOW E W  POLSCE.

W y d atk i n a  w ojsko w  Polsce są  nie­
pom iernie w ysokie. Jeże li dodam y do 
budże tu  M. S. W ojsk, w ydatk i na K or­
pus O chrony P ogran icza, na s traż  sk a r­
bow ą i częściow o na policję, osiągniem y 
cyfrę 950 miljonów złotych. C yfra ta  w  
porów nan iu  z prelim inow anym  przez 
m in istra  skarbu  dochodem 2.088 miljo­
nów  jest n ie ty lko  n iepom iern ie w yso­
k a , ale, co w ięcej, —  grożąca zupełnym  
zasto jem  sił p rodukcyjnych  n a  innych 
po lach  gospodark i państw ow ej i p ry ­
w atnej. C yfra  w y d atk ó w  p rzedstaw io ­
nych w  sam ym  budżecie M inisterjum  
S p raw  W ojskow ych dosięga 822 milj. 
W  odniesieniu  do tej cyfry re fe re n t p. 
Polak iew icz przy toczy ł szereg  p rz y k ła ­
dów  cyfrow ych w ydatków  budżetow ych 
n a  w ojsko N iem iec i Rosji.. Z tego n a ­
leża łoby  w nioskow ać, że 822 milj. w w y 
da tk ach  n a  w ojsko w  Polsce — je st „za 
m ało". A le w  tak im  raz ie  trze b ab y  się 
zap y tać , do jakiej w ysokości w ydatków  
zaspokajających  p o trzeb y  m ilitarne , na 
leżałoby w  końcu dojść? T u  każda cy ­
fra  nie będzie w ygórow aną, albow iem  
organ izac ja  naszej siły zbrojnej, polega­
jąca na służbie koszarowej (b lisko 280 
tys. ludzi) m usi poch łan iać  nieproduk­
cyjnie olbrzym ie kw o ty  p ieniężne, k tó ­
re  m ogłyby być obrócone n a  inne po ­
trzeb y  życia gospodarczego , znakom i­
cie u ła tw ia jące  is to tne  zadan ia  obron­
ne państw a.

CHARAKTER BUDŻETU  
W OJSKOW EGO.

R e fe ren t budże tu  sam  stw ierdz ił, —  
że b lisko 40% wydatków  idzie na u trzy ­
m anie i w yżyw ienie w ojska. A  ileż sum 
p ien iężnych  poch łan ia  norm alna p raca  
w ojska, k tó ra  op  e ra  się na zasadach  
ćw iczebno  - dośw iadczalnych, a w ięc —  
przynoszących  raczej s tra ty  m aterja lno- 
p ien iężne, zanim  osiągnie się w łaściw y 
sukces.

Zdaniem  k ó ł w ojskow ych, cyfra armji 
koszarowej w  P olsce  jeszcze nie jest 
p e łn ą  i zadaw alającą , a zatem  —  dla 
obrony  n iew ystarcza jącą . C iekaw em  
jest, te  w 15-ym roku istn ien ia  naszego 
P ań s tw a  N iepodległego n iem a ustaw y , 
k tó ra b y  po łoży ła  nareszc ie  k res  dowol­
ności w te j sp raw ie  i u sta liła  w łaściw a 
e ta ty  arm ji. Jeże li to  nie następuje, to  
m. in. p rzypuszczam  dla tego , t e  k ie ro w ­
n ic tw o  armji nie chce się zdecydow ać 
n a  rozwiązanie organizacyjne poza a r ­
m ią skoszarow aną , w f a z e  obecnej jedy 
n ie  m ożliwe, a m am  tu na m yśli przy­
sp o s o b ie n i w ojskow e. P race  w  tym  
kierunku podejm ow ane obciążone są 
grzechem  p ierw orodnym , braku zaufa­
nia do obyw ateli; w  w yniku  tego  tw o­
rzy  się w yłączność m onopolistyczną d la 
„S trze lca "  czy też  dla pew nych grup 
funkcjonariuszy  państw ow ych . W  ten  
sposób  za tra c a  się w łaściw y sens i po- 
I rz tb ę  przysposob ien ia w ojskow ego, a 
w y tw arza  się o rganizację po lityczną o  
k  e runku  w yb itn ie  party jnym , „sanacyj­
nym".

ORDYNANSI
W stanie liczebnym naszej armji figuruie 

bardzo poważna pozycja blisko 18.000 or. 
dy.ransów. P-zypominam, że w r. 1925 posło­
wie dzisiejszej większości sejmowej pp. j 
Miedziński i Polak'ewicz postawili wniosek 
o skreślenie pozycji ordynansów. Był to 
widocznie manewr polityczno - taktyczny 
albowiem dzisiaj nikt z większości rządowej 
tego wniosku, wybitnie oszczędnościowego, 
nie postawił a wczorajsi „demokraci" sta- 
raią się coraz bardziej skrępować korpus 
oficerski ceremoniałem reprezentacji, zabra­
niającym odwiedzania pospolitszych zakła­

dów gastronomicznych oraz zajmowania 
„dalszych miejsce" w teatrach,

UKŁAD BUDŻETU

Wobec charakterystycznego zarządzenia 
prezesa Komisji (p. Byrki), ograniczającego 
czas przemówień przy tak ważnym z róż­
nych punktów widzenia resorcie, — nie mo­
gę wnikać w szczegóły wydatków budżeto­
wych. Skonstatuję jedynie, że. budżet woj­
ska jest ułożony z pominięciem zasad, prze­
strzeganych przez inne resorty, tak, że nie

można np. ustalić wydatków na centralę 
Ministerjum, na poszczególne D O. K. i na 
poszczególne zakłady i służby. Ta nieprzej 
rzystość, a w konsekwencji problematycz- 
ność poszczególnych kwot jest charaktery­
styczna. W szczególności w wielu pozycjach 
rozchodowych zachowuje się i na przy­
szłość te same wymiary ticzbowe, jakkol­
wiek zamknięcia rachunkowe z poprzednich 
okresów wykazują ich zmniejszanie się Do­
tyczy to np. poważnej pozycji wyżywienia 
wojska, wynoszącego blisko 69 milj. Otóż

pomimo, iż w budżecie z pized dwuch lat 
zamknięcie rachunkowe wyaazało na wyży­
wienie wydatek 66 miljonów, to teraz w o- 
becnym budżecie stawia się wspomnianą 
kwotę 69 milj. a  więc prawie o 3 miljony 
wyższą, pomimo, że w porównaniu z cena­
mi żywności z przed dwuch lat — obecne 
jeszcze bardziej się obniżyły.

Podobnie jest w innych dzia*ach wydat­
ków na utrzymanie i wyżywienie wojska.

ORGANIZACJA W OJSKA.
W iększość rządow a (B.B W.R ) jest

Komisja Budżetowa Sejmu
omaw ała wczoraj dalej budżet wojska
B urz l iw e  stare a

Komisja Budżetowa Sejmu kontynuowała 
wczoraj niedokończoną onegdaj dyskusję nad 
budze'em wojska.

Pos Czetwertyński (kl. Nar.) jest zdania, 
że wojsku trzeba dać na przyszły rok to, 
co miało w roku poprzednim, w postaci te ­
go samego materiału. Jeśli jednak materiał 
ten staniał o 20, 30 czy 50 proc., to oczywi­
ście o taki sam procent powinny zmniejszyć 
się odpowiednia rubryki wydatków.

Pos. Tebinka (BB) atakuje naszych towa­
rzyszów za ich negatywny stosu i>,l do bu- 
dżetu wojskowego, zwłaszcza tow. Zaremby, 
który niedawno uczynił Rządowi za­
rzut że używa wojska do ochron ■ kas ka­
pitalistów. Pos. Tebinka zapytuje, czy P. 
P. S. „ma prawo" nazywać się polską’ par­
tią socjalistyczną. *

Tow. Pużuk: Nie ma pan prawa dawać 
nam takich nauk 

Dalej pos. Tebinka zarzuca S troan.ctw i 
Narodowemu kolportowane ulotek dvs- 
kredytujących Państwo i Rząd" oraz po­

szczególne jednostki. (Chodzi o ulotkę w 
sprawie śmierci Żwirki i Wigury).

Pos. Arciszewski (Id. Nar.) Gdzie to był 9 
drukowane?

Pos. Tebinka: Panowie to drukowali
Pos. Arciszewski! To jest kłamstwo, myś­

my tego nie drukowali.
Pos. Czetweiiyński: To jest prowokacja
Pos. Araszkiew.cz (kl. Lud.) Mnie to po­

kazywał urzędnik pewr?g0 ministerstwa nim 
o tern stało się głośno.

Pos. Arciszewski: Niema pan prawa te­
go czytać, zanim pan nie udowodni, kto to 
drukował.

Pos. Tebinka: To panowie drukowali. Ma 
szynowe odpisy tej ulotki znaleziono w lo­
kalu waszego stronnictwa.

Pos. Arciszewski: Nieprawda. Z języka u- 
rzędowego, w jakim jest pisana, widać, że 
to prowokacja.

Następnie przemawia! wiceminister gen. 
Sławoj -  Składkcwski, obszernie, omawia­
jąc przemysł wojenny.

Ostatni przemawiał referent pos. Pola. 
k'ewicz.

W końcu posiedzenia rozegrał się epilog 
burzliwej wymiary zdań pomiędzy pos, Te- 
birką i Arciszewskim.

Pos. Tebinka zażądał głosu w 6prawie 
osobistej:

Koledzy zwrócili mi uwagę, że w czasie 
mego przemówienia i hałasu p. Arciszewski 
(Kl Narodowy) użył pod moim adresem 
wyrazu nieparlamentarnego, obelżywego. Za 
pytuję go, czy tak rzeczywiście było?

P. Arciszewski: P. Tebinka użył w stosun­
ku do nas w ,razów takich, iak „prowoka­
cja". Na tę  „prowokację" odpowiedziałem 
słowem „łajdak".

Przewodniczący p Byrka: J a  nie słysza­
łem, ani słowa „prowokacja" ani słowa „łai- 
dak". Pytam panów, którzy tu siedzą przy 
mnie, ale też nie słyszeli, prócz p. Polakie­
wicza. Wobec tego jednak, że p. Arciszew­
ski to potwierdza, wzywam go do porządku 
z zapisaniem do protokułu.

O godz 1 pp. p. Byrka zarządził przerwę.

P. wojewoda Grażyński
Drugi dzień rozprawy sądowej p. Grażyńskiego przeciwko 
p. Wł. Stadnickiemu

Drugi dzień procesu wzbudził nie mniej­
sze zainteresowanie, niż dzień pierwszy i 
mała salka XII okręgu sądu grodzkiego była 
formalnie przepełniona.

**
*

P ie rw szy  p rze m aw ia ł  wczoraj osk. 
prof. Wł, S tadnicki,  k tó ry  oświadczył na 
w stęp  e, że w alczy ł z woj. Grażyńskim, 
nie z „sympatji do N iem ców ”, lecz dla 
d o b ra  P ań s tw a  Polskiego.

Prof. Stadnicki stw ierdza,  że w alkę  z 
woj. Grażyńskim rozpoczął,  będąc urzęd- 
nikiem Mm. Przem . i Handlu. Był w ów ­
czas na  Śląsku i zaznajomił s ę z ak tam i 
komisji do  badan ia  nadużyć adm in is tra ­
cji. Pod  wpływem  wiadom ości,  z a w a r ­
tych w tych dokum entach ,  oskarżony n a ­
pisa ł a r ty k u ł  p. t. „Precz z Grażyńskim". 
A rty k u ł  ten posła ł  do „Słowa" wileń- 
sk.ego, ale go n e zamieszczono, a poseł 
M ackiew icz radz ił  mu zwrócić się w 
sp raw ie  owych za rzu tów  el'o prof. Bar­
tla, ówczesnego prem jera.

O skarżony  przyznaje, że n ie mógł sy­
p iać po nocach  ze zdenerw ow an ia  i n a ­
reszc ie  „nie wytrzymał*' i wysłał 1 s t  do 
p. Grażyńskiego z ultimatum, że albo 
p. Grażyński sam ustąpi,  albo p. Stud- 
nicki go zdyskredytuje ; pon iew aż  p. Gra 
żyński nie ustąpił, zaczął  p. Studnicki 
energiczną walkę.

MOWA PROKURATORA.
Zkolei zabrał głos prok. Sieroszewski, 

który copra wda przyznał, że czyny oskar­
żonego wypływały z głębokich pobudek 
ideowych, ale zarzucił oskarżonemu „zacie­
trzewienie" i „ześlepienie". Zdaniem pro­
kuratora nie wolno rzucać słów oskarżenia 
przeciwko człowiekowi, którego władze pań­
stwowe darzą przez siedem lał głębokiem 
zaufaniem Wystąpienie p. Stadnickiego we­
dług prokuratora było szkodliwe ze wzglę­
du na bezpieczeństwo Państwa.

To, że Studnicki posiada Złoty Krzyż Za­
sługi, jest okolicznością obciążającą, gdyż 
od takiego człowieka wymaga się więcej, niż 
od przeciętnej jednostki.

Prok, Sieroszewski bagatelizuje zarzuty 
dotyczące teroru wyborczego utrzymując 
„że kilka szyb wybitych i kilka pogróżek 
pod wpływem roznamiętnienia wyborczego 1 
nie można nazwać „ekscesami".

Zdaniem prokuratora nastroje antypol­
skie na Śląsku były spowodowane jedynie 
prowokacjami z za granic Polsici.

„Kara musi być wysoka niety!ko ze wzglę­
du na krzywdę wyrządzoną zasłużonemu do 
stojnikowi, ale i dla stwierdzenia, iż Gra­
żyński wychodzi z tej sali czysty".

MOWY POWODÓW CYWILNYCH

Pierwszy z powodów cywilnych (z ramie­
nia p. Grażyńskiego) adw. Mieczysław Et lin­
ger przedewszystkiem dowodził, że chociaż 
oskarżony obiecywał przeprowadzić dowód 
prawdy, to jego obrońca obiecał jedynie 
przeprowadzenie dowodu dobrej wiary. Zda 
aiean adw. Ettjngera nic dano żadnego z 
tych dowodów. Nie było żadnych nadużyć 
wyborczych (?!) a zeznania posła T. Rege- 
ra było nie zeznaniem 'świadka, lecz prze­
mówieniem politycznym przeciwko wrogie­
mu obozowi politycznemu. Adw. Ettinger 
zarzuca posłowi Regerowi „zacietrzewieme 
partyjno" i stara się zbagatelizować przyto­
czone przez niego fakty. Zdaniem powoda 
Studnicki był „germanofilem" i jego akcja 
nosi piętno tej orientacji.

„Niestety, wybryki naszych polityków 
przez wiele lat pozostawały bezkarne — za­
kończył adw. Ettinger swe przemówienie — 
Działo się tu dlatego, że nie 'brano ich po­
ważnie, dość jednak już tej bezkarności, 
trzeba z nią wreszcie skończyć Studnicki 
winien ponieść zasłużoną karę, a kara za­
służona musi być surowa".

Przemówienie drugiego powoda cywilne­
go adw. Mazurkiewicza z Katowic była cała 
na poziomie jego pytań zwracanych do po­
sła tow Regera. P. Mazurkiewicz zasypał 
onegdaj Regera pytaniami równie niepo­
ważnymi jak i nie mającymi nic wspólnego 
ze sprawą; przewodniczący zapytał powoda, 
co mają właściwie na celu jego pytania.

„Wyjaśnienie panom inteligencji świadka 
— oświadczył zjadliwymi tonem adw. Ma­
zur lciewicz.

„A pańskie pytania wyczerpująco okre­
ślają poziom pańskiei inteligencji — zauwa­
żył słusznie tow. Reger".

Przewodniczący zwrócił uwagę adw. Ma­
zurkiewiczowi ca  nieodpowiedni sposób 
zwracania się do świadka

M OW A ADW . M. RUDZIŃSKIEGO.

Tow. adw. Rudziński rozpoczął swoje 
przem ówienie od stw ierdzenia, źe w  
procesie niniejszym zarówno oskarżo­
ny, jak i oskarżyciel należą do B. B.

Stadnicki przyznał się do słów  w y­
powiedzianych na poufnej konferencji 
nie można w ięc ich traktow ać jako o- 
brazę publiczną. Studnicki działał, jako 
urzędnik Komisji, jako urzędnik musiał 
p ow iedzieć prawdę. Nikt nie udowodnił 
mu braku dobrej wiary. Studnicki dzia­
ła ł dla dobra Państwa od wielu lat, nic 
w ięc dziwnego, że dotknęło go, że woj.

| Grażyński n a ra ża  opinję Polski n a  te ­
ren ie  m iędzynarodow ym .

! P. Studnicki w alczył z woj. Grażyń­
skim. P isał o nim  do m arsz. Piłsudskie­
go, do p. Sław ka i do min. Pierackiego. 
M aterja łów  d o sta rcza ły  mu chociażby 
posiedzenia Komisji sejm ow ych.

P rzechodząc do podstaw , jak ie  m iał 
do zarzu tów  prof. Studnicki, adw . Ru­
dziński zaznacza ow ą jedność, jak a  łą ­
czy ła woj. Grażyńskiego ze Z w iązkiem  
b. pow stańców . W  oczy rzu c a ła  się b ez­
karn o ść  członków  Zw iązku, k tó rzy , m a­
jąc p ro te k to ra t w ojew ody, uczestn iczyli 
w c w szelkich  napadach . Ludność ś ląs­
k a  s trac iła  dzięk i tem u w iarę  w  objek- 
tyw ność woj. Grażyńskiego zw łaszcza, 
że jednocześn ie z to le row aniem  te rro ru  
w idziano lekkom yślną gospodarkę a d ­
m inistracji.

A dw . Rudziński przy ta cz a  fa k t zażą­
dania w  r. 1930 p rzez  Ligę N arodow  
w y tłum aczen ia  się w  sp raw ie  skarg , z ło ­
żonych p rzez  „V olksbund i nadużyć 
w yborczych. K onieczność tego tłu m a­
czenia się by ła d la  Polski m oralną chło­
stą.

A dw . Rudziński przypom ina zeznania 
I posła  K orfantego, k tó ry  stw ierdz ił, że 
j od r. 1928-30 ani jeden w iec opozycyj- 
\ nych stro n n ic tw  nie odbył się na Śląsku 

bez napadu . Kom isja sejm ow a badająca 
te  nadużycia stw ierdz iła , że w ładze 
Z w iązku pow stańców  dobrze w iedzia ły  
o tern, że te ro r  p rak ty k o w ali cz ło n k o ­
w ie Z w iązku, a nacze lną w ładzą Zw iąz- 

! k u  był p rzec ież  woj. Grażyński.

Św. pos. Roguszczak stw ie rd z ił k a te ­
gorycznie, że na zeb ran iu  oddziału  Zw ią 
zku w  R ybniku  pow zięto  w  obecności 
woj. Grażyńskiego rezolucję, iż żaden  
w iec posła  Roguszczaka nie odbędzie 
się bez rozb ic ia  go p rzez  członków  Zwią 
zku. A dw . Rudziński w nosił o un iew in­
n ien ie prof. Studnickiego.

#  *
*

Po rep lik ach  p ro k u ra to ra , adw . M a­
zurkiew icza i adw . Rudzińskiego zab ra ł 
głos w  „osta tn im  słow ie" prof. Studni­
cki.

„M oim  zdaniem  —  zakończy ł prof. 
S tudn ick i —  adm in istracja  śląska  w ysz­
ła  z p rocesu  tego skom prom itow ana, te 
raz  proszę , aby  się S ąd  nie skom prom i­
tow ał" , *

L K.

przec iw na jak im kolw iek  wnioskom, 
zmierzającym do ograniczenia w ydatków  
wojskowych i do p rzystosow ania  icb do 
właściwych potrzeb  obrony, a po trzeby  
te są na tu ry  techniczne;, broni lotniczej,  
pancernej i chemicznej. W ydatk i zaś 
rzeczow e w swojej proporcji na len cel 
w danej chwili są n iewystarczające .  Nie 
można s tanąć  na gruncie rozum ow ań ,a  
re feren ta ,  iż „rozwój f inansowo - p r z e ­
mysłowy Polski zmusza nas do opero- 
w an .a  w o wiele większe) m ierze ludź­
mi, a nie pozw ala  na zw iększenie  e le­
m entu  technicznego, jak samoloty, czo ł­
gi".., Byłoby to  zam ykaniem  oczu na 
rzeczywistość, czy też na  najbliższą 
przyszłość, k tó ra  w  dzisiejszych w aru n ­
kach politycznych nie wyklucza wojny. 
A w przyszłej wojnie byłooy zbrodnią 
rzucać na śm ierć n iepo trzeoną  miljony 
o b y w a te l ,  m e  zabezpieczyw szy  ich 
przed ś rodkam i niszczycieUkiemi broni 
techn  czno - gazowej, 'o tm ezej i p an c e r ­
ne). I to  jest d oda tkow y  argument, k tó ­
ry  rzucam y na szalę w dyskusji o r e o r ­
ganizacji armji na zasadach dem okra­
tycznych, albowiem ciężar  przyszłei woj­
ny, k tó rą  ginący kapitalizm  m o le  w każ ­
dej chwili rozpę tać ,  nie spa i 'n .e  — jak 
to  było w wojnie św ia tow ej — wyłącz­
nic na t- zw. fronty bojowe, ale spadnie 
n a  ca łe  społeczeństw o i na  cały  kraj, 
jako na jedyny front bojowy „wojny 
przyszłości".

W idzimy więc, v» jdkim skrom nym  za ­
k res  e obecna organizac ja  wojska k o ­
szarow ego uw zględnia po trzeby  p rzy­
szłej obrony. S tąd  w ypływ a nasz za­
sadniczy postu lat,  iż p o d s t iw o w ą  z a sa ­
dą organizacyjną sił obronnych mus być 
pow szechne  uzbrojenie obyw ate li  na 
za sa d ach  milicyjnych. J e d y n ą  zaś siłą 
m atcr ja lną  przyszłe) obrony  może być 
zdolność gospodarcza  kraju, p rac a  i do ­
b robyt najszerszych w ars tw  ludowych. 
Tem u zadan iu  m e  po d o ła  dzisiejsza o r ­
ganizacja  wojska, k tó ra  jest punk tem  
wyjść, a  d la  obecnego  sys tem u rzą d ze ­
nia, jest p raw ie  jedyną p o d s ta w ą  jego 
istnienia. W szystko  się czym w ew n ę t rz ­
nie w  wojsku, ażeby je w tej roli u trzy ­
mać. Do tego zm ierzają  różne „o dpra ­
w y" c h a ra k te ru  politycznego, k tó re  co ­
raz  bardziej pogłębiają rozdżwięk m ę- 
dzy armją a  spo łeczeństwem . Dlatego 
twierdzę, że obecny system rządzen ia ,  
naw e t  gdyby chcia ł pójść na w ielk ie  
oszczędności i n a  reorganizację , n ie 
mógłby tego uczynić ze względu na swój 
in te res  u trzym ań  a się p rzy  s ierze. To 
może zrobić tylko przyszły Rząd, m ają­
cy zaufam e szerokich  w ars tw  ludności 
pracującej, k tó ry  z ca łą  sw  bodą p rzy­
stąpi do redukcji budże tu  wojskow ego w 
pozycjach, nie p rzedstaw ia iących  is to t­
nej wartośc i dla obrony P aństw a.

SĄDY DORAŹNE.
Przechodzę oo ostatniej kwestji —  

rozciągnięoia sądów  doraźnych na woj­
skowych. Z kom unika tu  w tej sp raw  e, 
udzielonego prasie ,  w ynikało , że sądy  
do raźne  są przys tosow aniem  się do no­
wego kodeksu  wojskowego. Dziwić s ę 
jednak należy, dlaczego w  iakim raz ie  
nie ogłoszono ich na te ren ie  wszystk  ch 
DOK. jednocześnie. A więc tak  m e jest! 
J e s t  to zarządzenie w yjątkow e i pozo­
staje n iew ątp liw ie  w związuu z aferami 
szpiegow skiem i. Sądow nictw o doraźne 
musi być po tęp ione  z p u nk tu  w idzen ia  
hum anita rnego . Ale n ie ty lko  hum ani­
ta rnego . Jeże l i  bow iem  p raw d ą  jest, że  
w ypadk i  szp iegostw a się szerzą, to są­
dow nic tw o  doraźne  utrudn>a w alkę  ze 
szpiegostwem, a u ła tw ia  dalsze u k ry w a ­
nie się w łaściwych „ tuzów " szp iegostwa. 
W  razie dekonspiracj i  rzuca się na po­
żarcie  sądom doraźnym i karze  śm erci 
drobne  pło tk i ,  a szczupaki szpiegow skie  
dalej grasują. I ta k  zawsze był i ta k  
będzie, jeżeli w  w alce  z w ywiadem  i 
szp iegostw em  będą grać roię jedynie 
funousze dyspozycyjne.

S łynna afera  szp egow ska  M iasojedo- 
w * z armji rosyjskiej podczas wojny 
św iatowej jest w ielką  nauką , i z tej n a u ­
ki należy w yciągnąć jeden lylko w nio­
sek: zn ieść sądy dor.»źne w szędzie, a 
więc i w wojsku, a sp raw y  p rze k azy w a ć  
norm alnem u postępow aniu ,  k tó re  jedy- 
n e może us ta l  ć p rzes tępców , a zw łasz ­
cza źródła  i drogi szerzenia s;ę prze­
s tępstw .

*  
*  *

W ob ec tego, że  b ud żet M inisterjum  
S p raw  W o jsk o w y ch  i za sa d n icze  w y ­
ty czn e  p o lityk i w obec w ojska  i zaga ­
dnień  obrony, n ie  sp e łn ia ją  sw eg o  
zad an ia , w ob ec za sa d n iczeg o  n a sze g o  
sta n o w isk a  w ob ec n o c n e g o  sy s 'e m u  
rzą d zen ia , —  o św ia d cza m , że  b ę d z ie ­
m y  g ło so w a li i p rzec iw k o  tem u  bu­
d żeto w i n a  rów ni z  innym i.
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Brjrisła
w

Si -£Zt>ra> w nocY zmarł Bronisław  
U "p ostatn.io jeden z kierowników Z. 
gj' daw nej działacz P. P. S., ze-
^aniec, człowiek, który potrafił „prze- 
^ ć  lata reakcji po rewolucji rokj 
t ’ jako wierny chorągwiom Partji pi*

2z i myśliciel.D
j r®n sław  Siw ik pozostawi po sobie
^  a'e imię w Polsce właśnie w charak-
n^ e Pisarza i myśliciela. Od kilku la!

Ie brał już udziału w  życiu politycz- 
»em.

^aeść Jego pam;ęci!

p ę d n ik  Min. Przem. i Handlu 
Hoże by( tylko sanatorem
~'[®ni.enne zarządzenie  
n ,n* Zarzyckiego

Istnia}0 w iele lat Ministerjum Prze­
pału j Handlu i nie miało biura perso- 
. eSo. I było w szystko dobrze. P. mi- 

, er Zarzycki uznał snać, że to było je- 
ne jL^e’ i pow ołał owo biuro personal- 

■ “ a czele stanął oczyw iście wojsko- 
^  P- major Patek.

So^K^° ’edno z pierwszych „dzieł** owe- 
. mura personalnego, w yszło zarzą- 

eme podpisane przez p. min. Zarzyc- 
ma,ące m- *n- na c e *u „wyjaśnie- 

p .  czy i gdzie, jaki urzędnik pracuje 
ci i  ! CZn‘e * społecznie. O czyw iście, że 
Ual ° rZy Przy znaia się, że pracują, czy  

d°  iaIlichś organizacji politycz- 
do •' C2y sP°łecznych, niemiłych Rzą- 
r ^ 1 Poniosą odnośne konsekwencje, 

nie ' nie Przyz"ają —  to też im to 
cie 'Tle ê Pomoże, bo przy znanym fak- 
j ' P°Iski w ywiad w szystko w ie —  

a»ą zwolnieni za zatajenie prawdy.

t V̂ arz^dzenie to w  § 1 postanawia że 
Min ^p°y urz?dnicy zarówno Centrali 
pQ rzem. i Handlu, jak i w  urzędach 
Za' ycb mają złożyć oświadczenie o 
now °u,aDy?^ Przcz posadach, star 
Palni* * w og ° le zajęciach ubocznych  

°nych poza normalnemi obowiązka•ni j 
Al, ozynnościami służbowemi".

kje 6 nie dość, inny ustęp z nacis- 
Man P°dkreśla, że „oświadczenia te  
ubo ^ zaw ierać w szystk ie rodzaje zajęć 
grecCz“y°b naw et“ —  i tu „jest pies po- 
rzv i .any '  —  ,»nie przynoszących ko* 

1 materjalnych**.

W j ; - . b y  nie pow stały żadne pod  
?4r ędem Politycznego charakteru tego 

 ̂ Zen'a wątpliwości, —  dodaje: 
da’ie Przyteciu wszelkich nowych wzglę- 
«ad ° Ust^P‘euiu z dotychczasowych po 
baw *,tanowisk i w ogóle zajęć ubocznych, 
rjai® aic Przynoszących korzyści mate- 

yca (siei przyp. Red ), należy nie- 
Bjn ° C2° e komunizować", oczyw ista,

Personalnemu.
U ij j ^ ^ a ć  zbyteczne, że do tej pory 
by DlSdy nie wym agał od urzędników, 
ie c i^ f ow ali o swoich ubocznych za-jęcj , o swoicn uoocznycu  
terj ^ ' n*a przynoszących korzyści ma-

Na widowni międzynarodowej
NA WĘGRZECH.

Od 6 do 8 b. m. obradował w  Buda-
. eszcie i ongres socisn »tow węgierskrnu, 
c którym już podaliśmy dłuższą wzraian 
kę.

Ze sprawozdania na krngres {J*uk 
sprawozdania został skonfiskowany) 
wynika, że partja mimo szalejącej reak­
cji czyni olbrzymie postępy. W roku u- 
biegłym przybyło partji 10 tys. nowych  
członków, —  zw łaszcza duży jest na­
pływ inteligencji. A organ centralny 
partji „Nepszawa" zdobył 26 tysięcy  
nowych obonentów! „Nepszawę* w ładze 
w ęgierskie konfiskują jak w ładze w  
Polsce — „Robotnika** i właśnie te kon­
fiskaty m. in. przyczyniają się do wzro­
stu nakładu.

CZERWONY ZURYCH.

W  niedzielę ub. odbyło się w  Zury­
chu głosowanie ludowe nad nowym sta 
tutem miejskim, dotyczącym W ielkiego  
Zurychu, a opracowanym przez socjali­
stów. Partje burżuazyjne zwalczały pro­
jekt statutu dlatego, że nie przewiduje 
on blokowania list wyborczych, przy 
pomocy którego partje burżuazyjne spo­

dziewają się obalić w iększość socjali­
styczną, rządzącą największem miastem  
szwajcarskiem , jakiem jest Zurych.

G łosowanie ludowe przyniosło w ięk­
szość projektowi socjalistycznemu, któ­
ry otrzymał 30.410 głosów, przeciw pro 
jektowi w ypow iedziało się 30 298 g ło­
sów. Oznacza to, że w  Wielkim Zury­
chu (Zurych z przedmieściami) socjali­
ści są silniejsi od wszystkich innych 
partji razem wziętych.

Komuniści głosowali razem z burżua- 
zją przeciw  projektowi socjalistycznemu.
Jeszcze jeden przykład komunistyczne­
go „jednolitego frontu'*.

OŚM TYSIĘCY ZBANKRUTOWANYCH  
BANKÓW!

W ed łu g  biuletynu „National Ci*y 
Bank" w N ew  Yorku od roku 1925 zban 
kratowało w Stanach Zieanoczonych 
nie mniej i nie w ięcej niż ośm tysięcy  
banków!
PROJEKT CZESKICH SOCJALISTÓW  

WALKI Z BEZROBOCIEM

Socjaliści czescy wystąpili z następu­
jącym projektem walki z bezrobociem:

W pierwszych latach republiki Cze- 
skosłowackiej zebrano znaczny fundusz 
z daniny majątkowej, wynoszący kilka 
miljardów koron. Fundusz ten służy 
jako rezerwa do utrzymania stałości 
waluty. W ychodząc z założenia, że ża­
dna rezerwa nie zabezpieczy waluty i 
skarbu, o ile gospodarstwo kraju zosta­
nie zrujnowane, socjaliści proponują u- 
żyć części ow ego funduszu w w ysoko­
ści 2636 miljonów koron na roboty pu­
bliczne. Suma ta w ystarczyłaby do za­
trudnienia bezpośrednio 150 tys. b ez­
robotnych w ciągu roku. Pól miljarda 
przeznaczonoby na poprawienie dróg i 
szos, 750 miljonów — na s eć kolejowa, 
pół miljarda na budowę szpitali, szkół 
i t. d.; 250 miljonów —  na elektryfika­
cję i meijorację rolne: reszta zaś — 636 
miljonów służyłoby do amortyzacj- dłu­
gu publicznego drogą zakupu obligacji 

j na giełdzie na bardzo dogodnych obec­
nie warunkach.

Poza 150 tys. bezrobotnych, zatrud- 
n onych bezpośrednio, projekt przewi­
duje. że prawie dwa razy tyle osób zna­
lazłoby pracę pośrednio dzięki ożyw ie­
niu gospodarstwa w różnych dziedzi­
nach przemysłu.

Dochód rolnika

p
k*ttan0Wienia Pra2 matyh' urzędniczej 

*>ę powołuje zarządzenie p. 
nje ^ a y c k ie g o ,  dotyczyć mogą jedy­
nej ° , w ‘^zku zam eldowania przełoźo* 
*ajeć dzy 0  &Pełnianm  jakichś płatnych 
ouc , F°*abiurowych. Nie dotyczą zaś 
bia fii nie mośa  dotyczyć upoważnię*
* u .  Ur* Personalnego io  wchodzenia  
cjjjj 0 ,z ami w duszę urzędnika, do wtrą

* *’9< zezwalania mu, lub zebrania­
c h  n « V  iunej pracy społecznej,

PolityCznej zupełnie swobodnie, w e- 
lego w łasnego uznania.

S-ek.

® kruszenie Konstytucji
raj u!*3 ^tron. Łubowego zgłosił w czo- 

Sejmie następujący wniosek:
w; 1 6  styczni* r. b. doręczono posło-
S/Q . S*im Rzeczypospolitej Frsnoiszkowi 
char przy wymienianiu nawet jego
r0gt* leru poselskiego 4 nakazy karne *ta- 
kt6rV r° pczTckiego z daty 7 stycznie 1933 r., 
Su,?01' atarost* ten zasądza posła na Sejm 
£} i t  M grzywny po 50 rł., 15 zł., 30 
łąCŁ' . *1- lub na kary aresztu po 3 dni,
H e 12  dni z* przekroczenie z art. 6  ust. 
kotfie*rCa 0  zgromadzeniach przez rze-

niepraWn,  zgromadzenia.

r7cbmhlt!ąe' d°ai esienie policji, na któ- 
ata ył7 oparte te nakazy, były bezpod- 

*' gdyż w danym wypadku były

tn ad an a ° d b y t* w * y<l *r t - 1S B łt* °  ^ r ""
w; *eniarh — wydani* tych nakazów, a 
no- jP°CI'Uni ĉ i* do odpowiedzialności kar* 
^«im mmi*tr®cyi»et poełe bez zezwolenia 
tisi 4 ,8łt â*'krawem naruszenein art. 21
* j Kooetytucii Rreczypospolitei Polskiej 
i marc* 1921 r„ a zatem bezprawiem 
doc Utvciem E* strony starosty, który wi- 
Prz^i’* *'bo ni* 0 1 9  Konstytucji, albo ieet 
^ je oaany, że Konstytucja iuż nie obowui*

W związsku z naszym artykułem p. t  
„O d o c h o d z ie  s p o łe c z n y m  n ie m ie c k ie g o  
i p o lsk ie g o  r o 'n ik a “  („ R o b o tn ik  ' z  dm 
10 stycznia) otrzymaliśmy uwagi od p. 
J, S te c  k iego ,  prezesa Zw-ązku Ziemian, 
które zamieszczamy. Do samego zagad­
nienia jeszcze powrócimy. Red.

Podane w  Nr. 15 „Robotnika** infor­
macje „o aochodz e społecznym  polskie 
go i niem ieckiego rolnika*' wymagają— 
co do Polski —  pewnych wyjaśnień, —  
któreby nadały tej kwestji należytą ści 
słość,

1) W  r. 1921 posiadłości w iększe od 
100 ha zajm owały obszar 1-3.589.1/7 ha, 
w  czem lasów  6.762.687 ha. Posiadłości 
takich było w ów czas 18.916. Od tego 
czasu do chw ili obecnej (brak ścisłych  
cyfr za ostatnie dwa lata) rozparcelo­
w ano nie mniej, niż 1.700.000 ha, w  czem  
obszarów leśnych lub poleśnych zapew ­
ne około 200.000 ha. J«śL przyjąć, że 
cały ten rozparcelowany obszar pocho­
dził z posiadłości powyżej 100 ha (jakaś 
niew ielka cząstka przypaść mogła na 
folwarczki od 50 do 100 ha; spraw ozda­
nia urzędowe n iestety  nie segregują 
parcelacji według w ielkości folwarków), 
pozostaw ałoby 11.889.177 ha, w  czem  
lasów  byłoby 6.562.687 ha. Jeśli przy­
puścimy —  co jest bl.skie prawdy —  
że żadna z posiadłości parcelowanych  
nie została zlikw idow ana w  całości, ob­
szar tern dziel łby się po dawnemu na 
18.916 jednostek, a zatem na każdego 
„obszarnika" przypadałoby średnio 628 
i pół ha, w czem lasu 347 ha, w ięc użyt­
ków rolnych, łąk i pastw isa oraz nie­
użytków 281 i pół ha.

2) Jeśli przy obliczaniu Jomniemaneł

ilości pracowników rolnych, zatrudnio­
nych na folwarkach, wziąć pod uwagę 
nie samych tylko ordynariuszy, lecz tak 
że i robotników dniówkowych (czeladź) 
oraz sezonow ców  a także adm nistra- 
cię i służbę osobistą, to Oezwątpienia 
przyjąć można 1 pracownika na 12 ha 
Jeżelibyśm y zaś w  obrachunku tym 
przyjęli 10 ha lasu za 1 ha iżylków  rol­
nych, wypadnie, iż posiadłości w iększe 
od 100 ha na obszarze obliczeniowym  
5.982.759 ha zatrudn ają (p ^ a  w łaści- 
cielam ) 498.563 pracowników, częścio­
wo familijnych, częściow o samotnych. 
Z tego powodu przyjmujemy, iż każdy 
pracownik' reprezentuje tylko 2 dusze; 
żyje zatem na folwarkach nie mniej, niż 
997.126 czyli miljon ludzi-

3) Roczny czysty  dochód z  1 ba w y­
kazywany jest nie przez pofclikacje GL 
Urz. Statystycznego, lecz orzez W ydz. 
Ekonomiki Drobnych G ospodarstw  W,ej 
skieb Instytutu Puławskiego. W ynosił 
on średmo za r. g. 1927/28 zł- 210, za 
lata następne: 149 —  104 — 27 i za rok 
ostato’ 1931/32 minua 7 zł. P rzec ię tna  
zatem wypada nie 151 zł. na 1 ha, lecz 
96.6 zł. z 1 ha użytków rolnych. Gc."y- 
byśmy zatem przypuścili, że gospodar­
stw a folwarczne odrzucają taki sam

P. Pierarti pozostałe?
Ponieważ podawaliśm y wiadomości o 

rzekomej bliskiej dymisji p. ministra 
spraw wewnętrznych Pieracklego, no­
tujemy teraz, że. według ostatnich wia­
domości, p. Pieracki ma p o z o s ta ć  na 
swoim stanowisku.

przychód czysty, jak badane przez W y­
dział Instytutu gospodarstwa w łościań­
skie, to (biorąc znów 10 ha 'asu za 1 ha 
użytków rolnych) przypadałoby na 1 fol 
wark o przeliczeniowym  obszarze 316,2 
ha czystego przychodu 30543 zł., n e zaś 
około 110 000 zł.;

4) Co to jest przychód czysty w  tem 
ujęciu, w  jakiem wyprowadza go do ra­
chunku W ydział Instytutu? Odpow edź 
znajdujemy na str. 12 odbitki z zeszytu  
2-gc (listopadowego) „Rolnictwa** za r. 
1932 w pracy prof. W itolda Staniew i­
cza i dr. Jana Curzytka p. n. „W yniki 
badań i td.*‘ —  „Przychód czysty  służy  
do oprocentowania kapitałów  własnych  
i wypożyczonych, dlatego, chcąc się do­
w iedzieć, ile z tej w ielkości pozostaje 
rolnikom, jako wynagrodzenie w łasnego  
kapitału, należy odjąć procenty i czyn­
sze dzierżawne, płacone w  ciągu roku . 
Jeżeli postawim y bardzo os'rożne przy- 
puszczeenie, i i  1 ha obciążony jest śre- 
dr-o 500 z ł- długów hipotecznych i w e­
kslowych i łącznie z przeciętnem  opro­
centowaniem  12 proc. w ypidn ie odjąć 
od 96 6 zł. sumę 60 zł. (pp. Staniewicz 
i Cnrzytek piszą: „udział w przychodzie 
czystym w łaściciela gospodarstwa jest 
niższy, aniżeli w ierzycieli" — a Palej: 
„w ostatnim roku rolnik opłaca czyn­
sze i procenty nie z przychodów, a z 
substyncji kapitału to zn. przez wzrost 
zadłużenia"). Z przychodu pozostanie 
w tedy 36.6 zł. na 1 ha t. j. 11.573 zł. 
rocznie, n e  zaś 110000 zł. Uczyni to 
ra rodzinę „obszaru:czą‘‘ 965 zł. m ie­
sięcznie, a jeśli rodzina ta =kłada się z
6 dusz, po 161 zł. na „duszę obszarni- 

*»
(—) Jan Stecki.

Ś. t  P.

B R O N I S Ł A W

długoletni prezes Rady Nadzorczej Związku Spół­
dzielni Spożywców Rz. P.

wielce zasłużony działacz dla ruchu spółdzielczego
z m a r ł  d n i a  18 s t y c z n i a  1933 r.

ZWIĄZEK SPÓŁDZiELNI SPOŻYWCÓW
R Z E C Z Y P 0 S P 0 L I ■ E J P O L SK IE J.

Przegląd prasy
ICH METODY POLEMICZNE.

„Kurjer Polski** uś łuje, przeważnie 
zresztą bezskuteczn e, uchodzić za po­
ważne i stateczne pismo. Jen w ysiłek  
powinien go jednak do czegoś obow ią­
zywać. Nie powinien organ przem y­
słow ców  pozwalać sobie na lałszow anie  
cytat. To n e przystoi- f o  m etyiko  
jest brzydk e — to niesmaczne. Jak bo­
wiem inaczej nazwać lobuzarski chwyt 
„Kurjera Polskiego", który p.s2 e, że cy ­
tuje dosłow nie notatkę z „Robotnika** 
na temat dywersyjnej roboty tygodnika 
„Ze Świata’* i bezcerem onialnie, me 
zaznaczaiąc tego, opuszcza najistotniej­
sze momenty, w ktorvch siw  erdzamy, 
że jesteśmy za zalegalizowaniem  ruchu 
komunistycznego i protestujemy prze­
ciw stosowanym  wobec niego represjom. 
Tak ..poprawiwszy'* naszą notatkę, 
„czcigodny" ergan lew atabski zaopa­
truje ją zjadliwym tytułem „Robotnik** 
domaga się  rep/esyj prasowych’*.

Gdybyśmy podobn e „uczc wemi'* me­
todami polem izowali z  „Kucjerem Pol­
skim" łacno moglibyśmy .,jdowoatrić", 
że pismo tc wypowiada się np. za pod­
niesieniem  świadczeń socjalnych. W re- 
zultac e redaktorzy „Ktsrjwa * dostał by 
dymisje od „Lewiafana"

ZGRZYT.

N ie pamiętam by w ostatnich cza­
sach zabrzmiało mi w  uszach coś tak 

jak słowa p. min. Pieracklego  
o równych prawach dla wszystkich, o 
obiektywizm ’e włariz admimstracymych, 
o "eh ponadparty;ności. P minister mó­
wił to w szystko z miną poważną, słów  
swych, jako ironii nie traktował. P mi­
nister m ówił spokojnie i cicho, a!e rze­
czyw istość n e m ówiła, lecz krzyczała 
wielkim głosem, że nie <est łak, że jest 
właśnie zupełnie inaczej.

Słowom  i wzniosłym teorjom p mi­
nistra zaprzeczało życic, to szare, co­
dzienne żvcie, te tys nce i aeiki tysięcy  
krzvwd i tragedyj ludzi, którzy nie za­
przęgli się do „sanacyjnego ' rydwanu, 
chcąc zachow ać sw e nieskalane sumie­
nie i za to tylko ulegają p-ześładow a- 
niom, przykrościom, szykanom, cierpią  
nędzę, nie mogąc otrzymać pracy.

Na ten tem at i na m argmesie ^ r̂ e~ 
m ówienia p. Pieracklego pisze „ABC“ o 
listach, które go nie doszły, s które:

„Przychodzą codziennie dziesiątkami 
i setkami, pod adresem pism, posłów o- 
pozycyinych czy stowarzyszeń zawodo­
wych. 7. ulicy Żelaznei i Piwnej, z za- 
padłych dziur kresowych, z miasteczek 
powiatowych, z całei Polski. Listy ma­
łych ludzi o krzywdach i nieprawo- 
ściach".

A dalej:
„Być może, że przy zastosowaniu me- 

tod interpretacyjnych p. Cara, dałoby 
się obronić te tezy przed argumentami 
o Brześciu, Lwowie czy Wilnie... Zna­
my dobrze tę piosenkę o wiórach opo­
zycyjnych, które odpadają przy rąbaniu 
drzewa pomaiowei twórczości.

Ale czy ostaną się tezy p. Pierackle­
go, gdy przeciwstawi się im bezmiar 
krzywd, opisanych w listach, które go 
nie doszły? Okaże się wtedy, że „wió­
ry" uroiły w górę nieprawości, wobec 
której giną stosy wyrąbanego i gniją­
cego często drzewa,

Jeżeli prawdą iest, że polityka musi 
być czasami bezwzględna i bezlitosna, 
to tembardziej prawdą iest, że suma 
krzrwd i nieprawości nie może przewa­
żać szali".

Gdyby p. min. Pieracki przeczytał tc 
listy j nietylko przeczytał, ale zrozu­
miał i  wczuł się w nie,

—  nie odważyłby się wypow iedzieć  
tych słów, które wywo»ałv zdumienie 
n:ety!ko posłów  opozveyjnveh w Komi­
sji Budżetowej, ale całego kraju.

Ale to, oczywista, iest niem ożliwe.
S-ek.

W najbliższych dniach rozpoczniemy w 
„Robotniku" diuk interesującej sensacyjnej 
powieści znanego pisarza angielskiego Gra­
hama Greene* a p t.

„Pociąg eto Stambułu**
Akcia, obfituiaca w emocjonujące momen 

ty, rozgrywa się w pociągu pośpiesznym na 
przestrzeni między Ostendą a Konstanty­
nopolem.

Powieść wyszic z druku w Anglii dopię­
to w grudniu !932 r.

,H*i> i n r  i 1 * "

ZOBACZYMY SIĘ WSZYSCY

Jutro w ieczorem  w gmachu Z. Z. K„ 
uL C zerw onego Krzyża 20 

N A  W I E L K I E J  Z A B A W I E  
„GŁOSU KOBIET".

Tańce- Żywy Dziennik. Loterja fantowa. 
Atrakcje.

Wstęp 1,50 zł.
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Środowe posiedzenie Sejmu
N r.

Dokończenie sprawozdania
ZNIESIENIE CHŁOSTY

Pos. Pomianowski referował ustawę o cnie 
sieniu kary cielesnej na -iemiach b. zaboru 
pruskiego, gdzie jeszoze obowiązywały daw­
ne niemieckie prawa. W roku 1921 wydane 
zostało rozporządzenie ministra w tej spra­
wie, teraz zaś chodź' o ustawowe uporząd­
kowanie sprawy.

Ustawę przyjęto.

Sprawa ratyfikacji paktu 
megresj i  z Z.S.S.rt.

Wniosek klubu Narodowego w sprawie nie i 
przedstawienia Sejmowi do ratyfikacji pak­
tu o nieagresji. Referent pos. Mackiewicz 
(BB.) twierdzi, że Konstytucja polska nie 
ma instytucji ratyfikowania układów mię­
dzynarodowych przez Sejm.

Pos. St. S trońsk i ( k i  N ar.) w y ty k a  
p ak to w i k ilka b łędów  językow ych i do ­
chodzi do w niosku , że jeśli Rząd p r a g ­
n ie  zaw ierać  um ow y m iędzynarodow e 
sam odzieln ie , to  w inien  zacząć od po ­
cz ą tk u  t. j. p isać  w dobrym  polskim  ję­
zyku.

R efe ren t pos. M ack iew ićz — pow iada 
pos. S tro ń sk i — w y stąp ił w ro li n ie ja ­
ko C arew icza t. j. uczn ia szkoły  pos. 
C ara . M ów ca pow ołu je się na pow agi 
w  dziedzin ie p raw a  m iędzynarodow ego  
i dow odzi, że p a k t w in ien  był zostać  
p rzed staw io n y  Sejm ow i do i atyfikacji-

M ów ca kończy  p rzem ów ien ie jak n a ­
stępu je :

„S tan  sp raw y  polsk iej na gruncie mię 
dzynarodow ym  jest ciężki i trudny. Uwa 
żazny, że rozsądek  nakazu je , by nasza  
p o lity k a  zagran iczna by ła  po lityką n a ­
rodu , p row adzoną z w iedzą i p rzyzw o­
leniem  c a ł ustaw odaw czych . (O klaski).

MOWA POS. TOW. K. CZAPIŃSKIEGO
K ładziem y nacisk  n ie  na form alną, 

lecz na po lityczną  s tro n ę  lej spraw y. 
Choćby art. 49 K onsty tucji nie zobo­
w iązyw ał R ządu  do p rzed ło żen ia  Sej­
m ow i tej um ow y, to  w  każdym  raz ie  
R ządow i w olno ją p rzed łożyć i w ażną 
je s t rzeczą  w iedzieć, z jak ich  pobudek  
to  się n ie  s ta ło , chociaż um ow y m niej 
w ażne  by ły  p rz e d k ła d a n e  Sejm owi.

P o b u d k i są różne. Je ż e li re feru je  p. 
M ack iew icz , z re sz tą  z  ram ien ia  sw ego 
K lubu, to  g łów ną ten d en c ją  jest o s ła ­
b ien ie  ro li Sejm u w- dz:edzm ie z a tw ie r­
d zan ia  um ów  m iędzynarodow ych . A le 
io  n ie  w szystko . S pecja ln ie  u p. M ac­
k iew icza  i pew nej frakcji BB są  p ew ne 
nas tro je  n ieżyczliw e te j ra ty fikac ji. P i­
sm o p. M ack iew icza , o rgan  o b szarn i­
ków  kresow ych , zaw sze było  n iech ę tn e  
p o d k reś la n iu  i w zm acn ian iu  dobrych  
s to su n k ó w  z R osją sow iecką. O te j umo­
w ie p isa ł p. M ack iew icz, że przyjm uje 
ją bez en tuzjam u. W  jednym  z a r ty k u ­
łów  w stępnych  p y ta ł, k to  się w łaściw ie 
en tuzjazm uje do podobnych  um ów  i od­
pow iedz ia ł, że Żydzi, endecy  i m asoni: 
Żydzi, bo w ie trzą  jak iś  in te res , endecy  
d la tego , że są  m oskalofile , a m asoni 
a la teg o , że są z łączen i z p tzem ysłow ca- 
mi, a w ięc na iw n ie  w yobraża ją  sobie, 
że n a s tą p ią  dobre  sto sunk i z Rosją.

Pos. M ackiew icz: T o  n ie by ło  w  zw ią 
zku z p ak tem  o nieagresji.

M arsza łek : Je ż e li to  nie js s t w  zw iąz­
ku z tym  p ak tem , to  p roszę  m ów cy nie 
cy tow ać w szystk ich  a r ty k u łó w  p. M ac­
k iew icza .

Tow . C zapińsk i: A le jest to  c h a ra k te ­
rystyczne. O bszarn ic tw o  k reso w e  m ało 
sw e m ają tk i po  tam te j s tro n ie  i n as tro ­
je te  są n azb y t w yraźne. T o  jest d o d a t­
kow y m otyw , k tó ry  w zm acnia u p. M a­
ck iew icza  m otyw  zasadn iczy  p o zb a w ie ­
n ia  Sejm u up raw n ień .

M y sto im y n a  s tan o w isk u  p rzeciw - 
nem  i sadzim y, że jest rzeczą u b o lew a­
n ia  godną, że ta  um ow a n ie była p rze d ­
łożona  Sejm ow i. P a k t o n ieagresji 
w zm acn ia  pozycję poko ju  w E urop ie , 
z a d a je  cios po lity ce  in te rw encji w  R o ­
sji, a  w  każdym  raz ie  u tru d n ia  tę a k ­
cję. W iem y doskonale , że obciążen ie  
nasze j gran icy  zachodn iej jest bardzo  
p o w aż n e  i że w  tak ie j chw ili je s t r z e ­
czą dobrą , że m am y pew ien , choćby  ty l­
ko  wzglętfny, spokój na g ran icy  w schód 
niej. T ak ż e  d la s to su n k ó w  g o sp o d a r­
czych w  P o lsce  jest rze czą  pożądaną  ta ­
k a  pacy fikac ja  nasze j g ran icy  w schod­
niej.

P. M ack iew icz  w  piśm ie sw ojem  za ­
pytu je , czy ten  p a k t jest szczery  ze 
s tro n y  Rosji. O tóż, gdy chodzi o po lską 
po litykę , m y ta k ż e  nie w iem y zaw sze, 
czy  w szystko  jest szczere  Dziś Seim 
n ie  m a kon tro li nad po lityką  zag ran icz ­
ną. R obi się  ona gdzieś w  tajeem nicy.
N ie w chodzim y w to, czy icsl to  szcze­
re, analiza  iest tru d n a , n a to m ia s t ro z ­
p a trz m y  sy tuację  ob iek tyw ną. T ak iem i 
ob iek tyw nem i w aru n k am i są sto sunk i 
gospodarcze w  Rosji, a  p rzedew szyst- 
k icm  s ta n  rzeczy  n a  D alekim  W scho­
dzie. R osja jest bardzo  pow ażn ie  za ję ta  
na D alek im  W schodzie, gdzie zaczyna  
s ię  ro zg ry w ać p o tę żn y  dramat dziejow -

w y t. j, w alka o Pacyfik . N aw et Syberja 
m oże być zagrożona. To jest jedna z ob 
jek tyw nych  podpór tego p ak tu  o n ie ­
agresji po  tam te j stron ie . P ak tu  tego 
nie pow inno się lekcew ażyć, a czem in- 
nem, jak lekcew ażen iem  jest nagłe p rze ­
rw an ie  tradycji i ra ty fik o w an ie  tego 
uk ładu  ty lko p rzez  P reezy d en ta . Pod 
w zględem  politycznym  jest to błąd, 
gdyż ten  dokum ent jest w naszych 
oczach p ierw szorzędną podsiaw ą wzmo 
cn ien ia  pozycji Polski i pacyfikacji E u ­
ropy. (Oklaski na lew icy  i prawicy).

Następnie przemawiali posł. Rosenberg g 
Frak. Komun., który we wniosku enedeckim 
dopatruje się „chęci ukłucia Rządu drobne- 
mi szpilkami w najczulsze miejsce'1; pos. 
Makowski (BB.), z którym następnie pole- 

I mizował pos, St. Stroński, poczem ostatni 
I przemawiał referent.

Wniosek Komisji o przejście do porządku 
j  dziennego nad wnioskiem Klubu Narodowe- 
J go przyjęto.

Następne posiedzenie Sejm u odbędzie się 
dziś, dn . 20 b. m, o godz. 4 po południu.

B u d ż e t  w o j s k a
Dokończenie

Wieczorem po skończonem posiedzeniu 
Sejmu Komisja Budżetowa przystąpiła do 
dalszego rozpatrywania budżetu wojska.

Pos. G ruszczyński (Ch. D.) zna,duje w 
budżecie pozycje, które możnaby zreduko­
wać bez uszczuplenie obrony narodowej. 
Natomiast większą uwagę należy zwrócić 
na obronę Gdyni oraz lotnictwo morskie.

Pos. Rozm aryn  (Koło Żyd.) polemizuje z 
pos. Arciszewskim z Klubu Narodowego, żą­
dającym odebrania dostaw Żydom.

N astępn ie  p rzem aw ia ł pos. tow . Pu- 
żak . U w aża on, że k w o ta  822 milj. zł na 
budżet w ojskow y n ie da się obronić. 
T rz eb a  w ojsko p rzystosow ać do nowych 
form ustro jow ych. Nie m ożna zapom i­
nać, że w y d atk i na obronę m ieszczą się 
jeszcze w innych budżetach  tak , że do­
chodzim y do 40 proc. w ydatków  c a łe ­
go budżetu .

M ów ca poddaje k ry ty ce  sam  uk ład  
budżetu , jak i poszczególne pozycje. 
O bszern ie  om aw ia zadan ie  funduszu dy­
spozycyjnego o raz  w prow adzen ia  są ­
dów  doraźnych  w  w ojsku.

M ów ca kończy swój n iezm iern ie  in te-

266!
P ierw sze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zosta ło  skonfiskow ane za  
ZEZNANIA TOW. POSŁA T. REGERA  

W  SĄDZIE GRODZKIM, 
w  których to zeznaniach tow. Reger mó-

resu jący  re fe ra t następu jąćem  ośw iad­
czeniem :

„Dla nas w ojsko jest funkcją obrony 
narodow ej, d la  w as to  u ltim a ra tio  dzi­
siejszego reg im e‘u i ginącego św ia ta . 
P anow ie nie u łożą innego budżetu , cho­
c iaż Deklam ujecie o p o trze b .e  zm niej­
szenia w ydatków  na w ojsko i chociaż 
m ilitaryzm  p rzeg ra ł już w  chwili w y­
buchu wojny św iatow ej. (Pos. Sanojca: 
A Sow iety?). Zw alczam y każdą formę 
m ilitaryzm u. P rędzej czy później wy, 
czy też c,, co po w as przyjdą, będą m u­
sieli znaleźć inne podejście do tego za­
gadnienia. Do przed łożonego  budżetu  
nie m amy zaufan ia  i będziem y g łoso­
w ali p rzeciw  niem u".

Obszerniejsze streszczenie przemówienia 
nsszego towarzysza podamy w następnym 
„Robotniku".

Następnie przemawiali posł. Wagner (BB) 
oraz ponownie pos. Arciszewski.

Dzisiaj dalsza dyskusja m d  budżetem  
wojska oraz dyskusjo nad bud zetem Poczty  
i Telegrafów.

w ił o działalności na Śląsku w ojew ody  
Grażyńskiego i o jej skutkach.

Jest to 266-ta konfiskata naszego p is­
ma za rządów sanacji zarazem  7-ma w  
roku bieżącym .

Za przy Kładem Europy

i
m

i

W alk i i bójki w  salach obrad  p a r la ­
m entu  p rze s ta ły  być „przyw ilejem " E u­
ropy. P rzen iosły  się one ta k że  i na k raje  
egzotyczne m. in. i na Japon ję . Ja p o ń ­
czycy idąc za p rzyk ładem  E uropy  u s ta ­
now ili w  swoim  p arlam encie  rów nież 
s traż  p arlam en tarn ą , zapraw iając  ją jed­
nak  odrazu do w alk, ćw icząc ją  szecze-

golnie w  w alce dżiu-dzitsu.
Na zdjęciu naszem  w idzim y cz łon­

ków  s traży  parlam en ta rn e j japońskiej 
ćw iczących się w  m etodach  w alki dżiu- 
dżitsu. J e s t  to  „ k o n ie c z n e ', gdyż opo­
zycja daje się coraz bardziej w e znaki 
panującej k lice  m ilitarnej.

Statuty wielkich miast 
będą uregulowane dekretami Prezydenta

Szczątki spalonego kolosa transatlantyckiego

ę.. r : . -

M ały statek francuski przyholował na linie kadłub spalonego okrętu „L'Atlan- 
tique".

Klub BB. zgłosił onegdaj po p raw k ę 
do ustaw y  o sam orządzie  tery to ria lnym , 
w edie k tó re j w. drodze  rozpo rządzen ia  
P re zy d e n ta  R zplitej z m ocą ustaw y  m o­
gą być W ydane p raw a  o ustroju gm in­
nym (statu ty) m iast: W arszawy, K ra­
kowa, Lwowa, Łodzi, Poznania i W ilna. 
S ta tu ty  te mogą być nadane  ty lko  na 
w niosek odnośnej ra d y  m iejskiej i m ogą 
uw zględm ać odrębność tych m iast tak­

że w  zakresie ordynacji wyborczej i m o­
gą być zm ienione ty lko w  d rodze usta­
wy.

T a k  w 'ę c  sanacja zm ien ia już uch w a­
loną w e w to rek  ordynację w yborczą, 
aby pod nacisk iem  endecji o tw orzyć 
m ożliw ość specjalnej ordynacji wybor­
czej dla m iast „gdzie po lskość jest za- 
g iożona".

Strajk w „Generali" skończony zwycięstwem
W dniu 17 b. m. zgłosił się u dyr. Ula- 

now skiego w Min. O piek i Społ. dyr. 
T-wa „G en era li"  p. W iener, k tó ry  zło­
żył p isem ne ośw iadczenie, że rezygnuje 
z projektowanej redukcji 30 tu pracow ­
ników, natom iast p racow nikom  w licz­
bie 10-ciu, k tórych  redukcję przew iduje 
do dnia t-go  lipca b. r., zobowiązuje się  
wypłacić 7-m iesięczne odprawy. P ra ­
cow nicy k tórych  zw olnienie nastąp iłoby  
po 1-ym I pca 1933 r, otrzymają 6-mie-

sięczne odszkodowania.
Ponadto dyr. W iener zobow iązał się

wyrów nać najniższe p łace do minimal­
nej granicy 250 zł.

Za strajk Tow . „Generali" zapłaci.
N iezw łocznie po o trzym aniu  propo­

zycji dyr. W ienera  Z w iązek Prac- Ubezp  
zw oła ł zeb ran ie  strajku jących  p raco w ­
ników , k tó rzy  po dw udniow ych obra­
dach zdecydow ali się p rze rw ać  strajk  
i z dniem  19 b. m. pow rócić do pracy/

Wykrycie 3000 bomb
PARYŻ, 18 styczn ia (PAT). Z B arce­

lony aonoszą, iż w  m iejscow ości Igua- 
lada w y kry to  Pzięki w ybuchow i ta jną 
fab rykę bomb. Policja po p rzybyciu  na 
m iejsce eksplozji skon fiskow ała  3 tys. 
gotow ych bo-mb, znaczną ilość skrzyń

Manifestacja monarchistyczna

prochu oraz inne materjaiły w ybuchowe.
Jed n o cześn ie  w  m ieście V ito ria  w ła ­

dze policyjne skonfiskow ały  p rzesy łkę , 
zaw ierającą  znaczną ilość bomb, pocho­
dzących z Igualada.

BERLIN, 18 styczn ia (PAT). D zisiej­
sze posiedzen ie sejmu p rusk iego  zam ie­
niło się w m anifestację  na rzecz idei 
ce sa rs tw a  i dom u H ohenzollernów . P re ­
zyden t sejmu p rusk iego  h itlerow iec

Kerrl po lecił n a  w niosek  n iem iecko -ua- 
rodow ych z okazji 62-ej roczn icy  u tw o­
rzen ia  ce sa rs tw a  n iem ieckiego, w yw ie­
sić na gm achu sejm ow ym  flagę o bar­
w ach cesarsk ich .

Republika demokratyczna— to pokój
PARYŻ, 18 stycznie (PAT). Według do­

niesień dziennika madryckiego „El Socia­
list" Abd el Kriim, słynny przywódca Ryfów 
w walkach przeciwko Hiszpanji, a następnie 
Francji w liście, skierowanym ostatnio do 
jednego ze swych hiszpańskich przyjaciół, 
wyraził zadowolenie z ustroju republikań­
skiego w Hiszpanji i stwierdził, że „gdyby
---------------------------—in  - inn —>■ ................

przed kilku laty Hiszpan ja była rządzona 
przez ludzi, wchodzących w skład obecnego 
rządu, możliwe, że w Maroka nie wybuch- 
laby w swoim czasie tak krwawa wojna. R e­
publika hiszpańska zapewnia przyszłość po­
koju i współpracę ladom, które znajdują się 
pod je j protektoratem

Trocki oskarża
BERLIN, 18 stycznia (ATE). „Nachtsaus- 

gabe" donosi ,iż Trocki wystosował do Cen­
tralnego Komitetu Rosyjskiej Partji Komu­
nistycznej list, w którym oskarża rząd so­
wiecki o spowodowanie samobójstwa jego 
córki, Zinajdy Wołkow-Bronsztejn.

Obrazki ze świata

Dwa hymny
P.A lbrecht Radziwiłł w ychowywał się 

za młodu w korpusie paziów  w P eters­
burgu.

Korpusu tego już obecnie niem a, ale 
po świecie całym rozproszeni są jego 
byli wychowankowie, którzy co roku 
arządzają zjazd koleżeński.

W tym roku zjazd podejmował ze s ta ­
ropolską gościnnością p. Albrecht Ra­
dziwiłł w swym pałacu przy al. Ujaz­
dowskiej.

Na przyjęciu odśpiewano hymn polski 
oraz stary  carski hymn „Boże caria 
ćhrani".

W jakiej kolejności hymny odśpiew a­
no — nie udało nam się ustalić.

Odpowiedzi Redakcji
„/. R."  z łaskawej oferty nie skorzysta­

my. Wyjaśnienia listownie.

i

Na zdjęciu naszem widzim y piękny wi 
dok na Dolom ity W łoskie z biegnącą u 
podnóża gór szosą automobilową.

Wisła w okowach lodu

s SKl
.

1 ..i;■ ■ M l

• • V

Przed kilkom a dniam i W isła stanęła 
pod lodem niema, t a  całe; przestrzeni. 
W arstw a lodu pokrywają-:* rzekę na 
całej szerokości jest dość gruba.

Zdjęcie nasze przedstaw ia w idok n i 
W isłę pokrytą lodem  w  pobliżu most* 
Poniatow skiego.
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Głos rozpaczy pracowników umysłowyh
W obec bezpraw ia Z.U.P.U.

Międzynarodowy poranek filmowy
Z esp ó ł „F raesen s’

Otrzymaliśmy następujący list, zaopa­
trzony w k ilkadziesiąt pcwłpisów:
My niżej podpisan i, bezrobotn i p ra 

c°w nicy um ysłow i, zw racam y się oi- 
f i s i e m  z gorącą p ro śb ą  do Szanowne] 
^ edakcji o um eszczen ie naszych, po 
nYcb bólu i rozpaczy  słów.

W arszaw ski ZUPU., decyzją z dnia
*6 stycznia r. b., postanow ił w ypłacać 
®ezrobotnym  pracow nikom  um ysłowym  
^  procen t p rzypadających  m zasiłków  
f° n a d to  R ada M inistrów  uchw ałą swo- 
'4 zam erza  zreoukow ać o k res  zasił- 

° w z 9-ciu m iesięcy do 6.
. decyzja  ZUPU , jako też uchw ała Ra- 
dV M inistrów , jest d-la ogrom nej rzeszy 
Pracow ników  um ysłowych, pozostają- 
cYch bez p rac y  — ciosem  n iep rzew idzia  
nYm. k tó reg o  sk u tk i nie dają się nara- 

P rzew idzieć, a k tó rego  n as tęp stw a 
^ d ą  trag iczne.

dost bow iem  rzeczą zrozum iałą, że 
*nalezienie obecn ie  p racy  dła pracow - 
Dl̂ a należy  do n ieziszczaJncj utopji.

p racow ników  um ysłowych, po­
w sta jący ch  bez p racy  —  jedynem źró- 
dłcm skrom nego by tu  jest zasiłek , o- 
lr*Tmywany z ZUPU.

A oto te raz , jak grom  z  jasnego nie- 
spada na nas w iadom ość, że zasi* 
nam  w ypłacany , ma uiec tak  ko­

p a l n e j  redukcji, bo aż o 60 procent. 
~yfry te  n iew iele m ów ią, ale sku tk i, ja- 

e one pociągną, są aż nad to  wym ow ne. 
** okresie  zimowym, gdy w ydatk i zwią- 
lŁQe z u trzym aniem  domu, są w iększe, 
®ty, nieszczęśni, bezrobotn i, p racow nicy

um ysłow i m am y otrzym ać 40% te ­
go, co do tychczas o trzym yw ał śmy. Mi- 
m ow oli nasuw a się  refleksja . w ęc po 
tylu la lach  p łacen ia  sk ładek  z p rze ­
św iadczeniem , że po u tracen iu  przez 
nas  pracy, otrzym any zasiłek  umożliwi 
nam  p rze trw a n ie  czarnej godz ny *— 
dow iadujem y się o tak  bo leśn ie krzyw ­
dzącej n as  decyzjil Refleksje idą d a ­
lej — czy należało  budow ać domy luk­
susowe, zaw ierać różnego rodzaju tran  
zakcje, w p o stac i udzielan ia miliono­
wych pożyczek — aby te raz , w okresie  
naje ęższycb w arunków  życiowych, —- 
redukować przypadający bezrobotnym  
za siłek ?

Chcemy jednak  w ierzyć, że decyzja 
ZUPU jak i rów nież uchw ała R ady M i­

nistrów  n ie są osta teczne , sfery m ia ro ­
dajne chyba dojdą do przekonan ia , i i  
zrea lizow an ie  ,cb jest identyczne „e 
skazaniem  n as  na pow olną śm ierć gło­
dow ą.

Z drugiej strony, gdyby nasze p rzy ­
puszczeń .a ok aza ły  się m ylne, nie cof­
niem y się przed  żadnem i środkam i, po ­
zostającemu w naszej mocy aby w yw al­
czyć słusznie przysługujące nam praw a.

P r o te s tu je m y  kategoryczn ie p rzeciw ­
ko sam ow olnie zatrzym anym  nam  60 
proc. zasiłku, o raz  zm niejszeniu czasu 
p o b ie ran ia  zasiłku  z 9-ciu na 6 m ies.ę- 
cy-

Następują podpisy.

Z espół „P raesen s"  u rząd za  w n.edzie- 
ię, 22 b. m., o godz. 12 w kin ie Adria- 
Palace przy  ul. W ierzbow ej 7 
M iędzynarodowy Poranek nowego filmu.

Program: Słow o w stępne. N ow e bu­
dow nictw o — now e m ieszkan ie  — film 
H ansa R ich te ra  o tern jak m ieszkam y i 
jak m oglibyśmy m ieszkać. Sym tonja 
p rzem ysłow a — część p ie rw sza  — film 
J c r is a  Ivensa o m aszynie. J a rm a rk  
w ielkom iejski— rep o rtaż  W -llrieda B as­
se z codziennej rzeczyw istości Berlina.

A rch itek tu ra  dnia dzisiejszego —  film 
p. C henala o budow ach le C orbusier a. 
E u ropa — nowy film polski o chaosie 
naszych czasów, zrealizow any  n a  tle poe 
m atu  A nato la S terna  p rzez  F ranciszkę  
i S tefana Them ersonów- P rodukcja Fdm - 
studio.

Zaproszeń a o trzym ać m ożna w  A d­
m inistracji „W iadom ości L ite ra c k ic h ', 
K ró lew ska Nr. 13 — Insty tu t P ro p ag an ­
dy Sztuki i w S ek re ta rjae ie  Zarz. Gł. 
T. U. R., Czerw onego K rzyża 20, pok. 
Nr. 64.

S o ł t y s  d e f r a u d a n t e m  
S y m u lo w a ł napad b an d y ck i

J a k  donosi „K urier Zachodni", p rzed  
kilku dniam i dokonano  napadu  na soł-

T a j e m n i c z y  z g o n
w  p odziem iach  s ta c j i  k o e j o w e j  w  Woropa.’evtie

Z W ilna donoszą, iż w ojew ódzka po­
licja śledcza o trzym ała alarm ującą w ia­
dom ość o zagadkow ej zbrodni w W oro- 
pajew ie.

W dniu 16 b- m. w ieczorem  jeden z 
ko le jarzy  zajrzaw szy przypadkow o do 
piw nicy, położonej pod  budynkiem  s ta ­
cyjnym, zauw ażył tam  jakiegoś m ęż­
czyznę, leżącego tuż przy  p iecyku że­
laznym , ustaw ionym  dla ogrzew ania pod 

i ziemi. U bran ie n a  nieznajom ym  było

C o  w y ś w ie t la j ą  H in a ?
„Noce portoi

£ FREHiERAil
Dolores delATLANTIC: „Rajski p tak  

Rio.
ADRIA: „Kobieta z  Monte Carlo . 
APOLLO: „Kinomanjak".
ANTINEA: „Szary dom" i „Radiostacja

W . W  p . .

BA JKA: „Krwawy odw et" i „Niezwy. 
kle przygody H arry Peela".

COLOSSEUM: „Zungu’ .

COLOSSEUM sra* , 4 ‘
Ceny miejsc 90 gr.. zł 1.30 i zł- 1 ®°
WŁADCA DŻ UNGL I  — 
R Y W A L  T A R Z A N A

Z U N G U
Emocjonujące przygody m ałpolir
da I białej kobiety w d ł  u n g 11

afrykańskie! _______
Hiła >■!>” ,ŹÓUA HASKA4' * 

COLOSSEUM MALE: „Żółta maska".

M AJESTIC: „Noce portowe"

„10 proc dla mnie” 
„Dzielny wojak Snveik"

CASINO:
CAPITOL:

•■Quick".
CR1STAL: „W pogoni za milionami" 
EUROPA: .Pałac na kółkach". 
FAM A: „Bezdomni".

ma e&t
n. św ia t

i

i - i

IW rol.glów n. HElEi A TWELYETRŁEj ii 
PH IU lrś HiLMtS. RICARDO CORłEZ jj

MASKA: „Pieśń trubadura * t „Ułani, uła.
ni"

M IEJSKI: „Pieśń nocy”.

„ F A M A “
Przejazd 9 

pocz. 6, 8. 1°
Wielki film produkcji łowieckiej

BEZDOMNI
(„Putiowka w tizń")

Ceny miejsc od 75 gr.

MI E J S K Id ź w ię k o w y  
k in o t k a t r
Początek seansów; 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i |0 .

OD DZiS

śpiewa w naszym 
kinoteatrze w Hlmie 
p. U

i „Sltm policjantem". 
„P odróż  poślubna we

FOKUM: „Igloo'
FILHARM ONJA: 

troje".
H ELJO S; „Sto metrów m iłości 
HOLLYWOOD: „Kawalerowie

Zachodu" i rewja.
KOMETA: „Na dworze króla A rtura

rewia

Dzikiego

JAN KIEPURA 

PIEŚŃ NOCY
Cen, miejsc od 45 gr

METROPOLIS: ..Serce na ulicy \  
MEWA: „Koniec pani Chzney”

kob ieta  ie»t p iękna".
MIRAŻ: „Ponad śnieg" i rewja 
OAZA: „Ludzie areny 
PAN: „Skończona pieśń '.
PAI ACF: „P anienka i Milion .

ogrzana

„Gdy

Kino K O M E T A
Chłodną 47. Pocz. 6, 8. 10..I

O i Ł

„Ha dworze Króla Artura*
wspaniała przeróbka wiełkiei
Marka Twain* z Will Ragerzem w

głównej.
Na scenie rewja

LOS: Do 8 dla młodzieży „F 'ip  i Flap za 
kratam i". Od 8 dla dorosłych „Wesoły po­
rucznik \

LUX: „Krwawy W schód".

STAN POGODY
W edług P L M.: Ju tro  pochmurno s

drobnem i opadami śnieżnemi. Ummrkowany 
mróz. S łabe w iatry wschodnie i  P °tudnl° '  

- wschodni®*

K.i
no P A L a CE

CHMIELNA 9,
Początek 6. 8. 10

ulubieńcy f ar̂ A , ? ^ ł \ECO URTO li
wytworna UtiKio u m s E  DELYNE i 
y j . r \  a : 1..UTM u  najmilszym,

przepysz-
Ć L A U D E  DAUr'HIN w 
n a jw e s e ls z y m  filmie sezonu, prrepy! 

nei operetce filmowej produkejt 
USSO-FtLMS. Paryż

PANIENKA i MIL JON
Ro+vser: (M arzenie 22) Muzyka'
f r ^ E U F E L D  RYSZARD FALL

„K siężna łow icka".
.Student z Pragi" i „Serce ulicz

KOXV:
SOKÓŁ

** STYLOWYs „Dobroczyńca ludzkości’ 
SPLENDID: „Gasnące płomienie" i

wja- 
TRI ANON:
TOMBOLA:

ma coś *
TON: „Człowiek, którego
UCIECHA: „R asputin1* a V«*dUm*

re-

.Ostatnia noc kaw alera". 
„Szatan zazdrości" i „Ona

zabiłem '.

objęte ogn:em. W  chwili przybycia na 
m iejsce po lic jan tów  z pobliskiego po­
s te ru n k u  i personelu  kolejowego, u s ta ­
lono natychm iast, że nieznajom y nie ży­
je i że śm ierć jego, ram o  częściow ego 
zw ęglenia, n as tąp iła  z innych przyczyn.

Zm arły leża ł w kałuży krwi, m ając 
na ciele w yraźne ślady gw ałtow nej 
śm !erci. Iden tyczność tragicznie zm arłe­
go usta lono  niebaw em  i okazało  się, że 
jest to  Zenop B aranow sk., m ieszkaniec 
wsi Z areczki, gminy w oro p a jew sk ie j.

O ględziny trupa  w ykazały, że, leżąc 
przy piecu, z k tó rego  ogień był w yrzu­
cony um yślnie na jego ubranie, B aranów  
ski doznał zw ęglenia części tu łow ia  i 
p raw ej ręk i.

M orderca, chcąc zatrzeć ślady zbrod­
ni, chciał w zniec ć pożar, by przez to 
odw rócić uw agę w ładz w innym k ie ru n ­
ku.

Kto był sp raw cą m ordu i jakie po-

budki k ierow ały  zabójcą 
zostało  ustalone.

n araz ie  nie

**
*

PA T. kom unikuje:
D ochodzenie, prow adzone w  związku 

z zagadkow ym  zgonem w  piw nicy dw or 
ca kolejow ego w  W oropaiewie, nieja­
kiego Zenona Barańskiego, ustaliło , że 
B arański zapom ocą dobranego klucza 
dostał się około północy w celu k ra ­
dzieży karto fli do piw nicy, ogrzew a­
nej żelaznym  piecykiem , opalanym  w ę­
glem kam iennym . P iecyk  ten nie m iał 
kom ina. B arański uległ z a ra d z e n iu , 
strac ił przytom ność i nie mogąc trahć 
do drzw i upadł na rozpalonv piecyk. 
Spow odow ało to jego zgon. M atka w y­
m ienionego zeznała, że isto tn ie syn iej 
w ybra ł się do  piw nicy po kartofle , p o ­
siadając dobrany klucz. Sekcia zwi iłr 
n e  w ykazała śladów  gw ałtow nej śm ier- 
c ,  lecr skutkiem  zaczadzania. Część tu ­
łowia zm arłego uległa zwęgleniu.

M e t o d y . . .
P o lsk i d z ien n ik  w Nowym Jo rk u  

„Nowy Świat" (propagujący w śród Po* 
lonji am erykańsk iej „ideologię ' sanacyj­
ną) zam ieszcza w dziale  „listy czy te ln i­
ków " następu jącą ep isto łę  jakiegoś ®mi- 
g ia n ta ;

„Szanowna Redakcjo!
Posłałem ojcu w sierpniu parę uży­

wanych butów, otrzymuję wiadomość, 
że kazano mu je opłacić 90 złotymi- Oj­

ciec nie miał pieniędzy i kazałem sobie 
buty zwrócić, lecz dotąd nie mam wie­
ści. Co zrobić 7"

O to najlepsza ilustracja m etod, jakie- 
mi się u nas w alczy z „im portem  obcej 
p rodukcji”,,.

„Tajemnica powodzenia"
Gdzie leży ta jem nica powodzenia lud*-

kiego? Najczęściej tam chyba, gdzie g° s ,9 
najm niej spodziewamy... , , .

W bogactwie? Może... A le przecież byt 
kiedyś człowiek bogaty, który pytał 
mędrca, iak znaleźć szczęście.., A mędrzec 
mu o d p o w ie d z ia ł , że znaidzie je wtedy, kie­
dy włoży koszulę człowieka s z c z ę ś l i w e g o .  
Gdy zoś po dłuższych poszukiwaniach zna­
lazł się wreszcie człowiek szczęśliwy oka­
zało się, że wogóle nie posiada on koszuli". 
Więc chyba metylko bogactwo przynosi 
szczęście...

Może dobrze skrojony frak? Kobiety **»•
leją, znajomi k łan iają  się nisko, a z  piękni* 
ubranym dżentelmenem będzie tańczyć na­
wet córka dyrektora, co przyczynić się ®o- 
ż* do karjery  urzędniczej młodzieńca... — 
Ale gdyby dobrze skrojony frak był klu­
czem do bram szczęścia, to krawcy byliby 
najmilszymi ludźmi na świecia, A przecież 
tak nie iest, bo żądają gotówki.

Więc co? co należy czynić, aby odkryć 
tajemoioę pow odzenia? Może tajemnie* 
szczęścia jest to, co jest w nas samych.
, N aprzyklad włożyłem koszulę ezłowieka 
szczęśliwego, albo dobrze skrojony frak i 
idę na wizytę. Otacza mnie duże tow arzyst­
wo, mówią o tem, o tamtem, a .a  eied-ę jak 
na niemieckiem kazaniu,

— Słyszał pan o w itam inach? ~* pyta 
mnie jaki* eterezv pan,

— Przepraseatn, ale nie słyszałem.,.
Później proszą mnie o zdanie w apTawi*

ostatniego koncertu w Filharm onii, a jakiś 
młody inżynier przekonywa mnie o celowo­
ści nowoczesnej architektury. Blednę > 
czerwienię się naprzem ian. Wreszci* prze­
s ta ją  zwracać na mnie uwagę — j mltno 
lśniących klap fraka —, .klapa" towarzyska 
na całej linji.

W racam do domu smutny i zfy. Co robić? 
Na stoliku leży para słuebiw ek p riy  k ry w  
tałkowem  radjo —- nakładam  e na uszy — 
odczyt „A rchitektura współczesonego mia­
sta". Później koncert, o którym właśnie mó­
wiono w towarzystwie on wizycie. A z* 8»- 
dzinę p. X wygłosi feljeton p. t. „Tajemnica 
powodzenia".

Znalazłem. Zgłębię tajem nicę powodzenia, 
słuchając radja i przestanę bvć smutny, bo 
przecież: „gdzie radjio w progi, tam smutek 
w nogi” . ( X .).

Z WCZORAJSZE I GIEłDD
Berlin 212,12: Belgia 123.70: Gdańsk

r'3 ,35; Hi landi* ’ SS *17; Koo ;chaga M9.3Q; 
Londyn 29 90; Nowy Jo rk  8 -»24[ Nowy 
Jo rk  (kabel) 8.928; Paryż 34,86; Praga 26,43; 
Sztokholm 163; Szwajcarja 171,95; lochy 
45,72.

Tow. Józef Powązka
Dn. 7 stycznia r. b. zm arł w Zawier­

ciu ną chorobę pro le tariacką, gruźlicę, 
tow. Józef Powązkn.

Zm arły, tkacz z zaw odu, b ra ł bardzo  
czynny udział w  ruchu robotniczym , 
szczegó ln ie j — zawodowym. Od r. 1929 
był członkiem  Zarządu G łów nego Zwiąż 
ku W łókienniczego. R ów n eż  przez 
dłuższy czas był przew odniczącym  od­
działu Związku w Zawierciu,

Od najm łodszych lat był socjalistą i 
należał do P. P. S. C ieszył się jaknajle- 
pszą opinją.

Cześć Je g o  pam ięci!

Uratowanie bezrobotnego
Na terenie  bledaszy&dw

Na te ren ie  b iedaszybów  koło  W e b  
now ca został zasypany pracujący tam 
bezrobotny, P io tr  M arossw tyk. Na po ­
moc pośpieszyli mu n atychm iast p racu ­
jący w  pobliżu bezrobo tn i i odkopali go 
jeszcze na czas. M aroszczyk żyje , od- 
nlóeł jedynie rany  na głow ie. P rzew ie­
ziono go do szp ita la  do K atow ic.

Sąd Najwyższy
odrzucił pro tes ty  wyborcze

Sąd N ajw yższy ogłosił decyzję w  spra 
w ie 5 pro testów , w niesionych przeciw ­
ko  w yborom  do Sejmu w  okręgu nr. 55 
(Złoczów).

Sąd Najwy ższy p ro testy  te  pozostaw ił 
bez uwzg!ędnienla.

P obór
W  piątek, 20 b. m. w  lokalu przy ul. 

Stalowej 73 odbędzie się dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych zam ie­
szkałych na terenie 9, 11, 13, 16, 20, 21 
i 23 komisariatów P. ?■■ podlegających
P. K. U, Nr, 2.

Na komisję tę winni staw ić się w szy­
scy ci poborowi, którzy dotąd obowią­
zku tego z jakichkolwiek powodów nie 
dopełnili, a obecnie otrzymali odpow ie­
dnie wezwania z komisarjatu rządu.

ły sa  w  Gortnicach, Józefa Czarnotę, i
z ra b o w a n o  mu 900 zł z sum podatko­
wych. Podejrzany o symulację napadu, 
so łtys Czarnota zosćał z miejsca areszto­
wany, przypuszczano bowiem, że sołtys  
większą kw otę z podatków przyw łasz­
czy! sobie.

D robiazgow e dochodzenie ca łkow ic ie  
po tw ierdz iło  dom ysły. S o łtys ściągnął za 
podatki około  870 zł. i nie w płacił tej 
sumy, odkładając załatw ienie sprawy, 
o raz  szczegółow e obliczenie z gminą, z 
tygodnia na tydzień.

W reszc ie , przy pom ocy oddanych mu 
są s iad ó w , p o s ta n o w ił pozbyć się za jed­
nym zam achem  kłopotu z gminą. W spól­
nie z m ieszkańcam i Gorenie: W!. Szczur­
kiem i M arkiem  Hrabią, odsiadującym  
n ied aw n o  w ięz ie n ie , uplanow ali napad , 
w  czasie k tó rego  m iały  paść łupem  900 
zł. so łty sa . P oniew aż kry tycznej nocy  
nocow ał u sołtysa w ędrow ny handlarz 
ziół, Wł. K ozak z D ąbrow y, dla upozo­
row ania fak tycznego  napadu , zrabow a­
no mu 30 zł. i rew olw er-

Na podstaw e sdnycb podejrzeń symu­
lacji, oprócz sołtysa Czarnoty, areszto­
wano Szczurka i Hrabiego.

W i s ł a  ra m a rza  
i m  z a lo  ńw

Panujące w  ostatn im  tygodniu m rozy 
oraz u trzym ujący  się niski stan  wody, 
50 cm- poniżej stanu norm alnego, spo­
w odow ały  częściow e zam arznięcie W i­
sły i jej dopływ ów . W isła pokry ła się 
pow łoką lodow ą w  pobliżu Krakowa, 
Puław , W arszaw y i P łocka o raz na róż 
nych odcinkach poza tem i m iastam i. Z 
w iększych dopływ ów  W isły, eam arzły  
San, W ieprz, P ilica i częściow o Bug.

W isła zam arza spokojnie bez tw orze 
nia zatorów , usuw anie k tó rych  jest b. 
kosztow ne, lecz jest niezbędne, gdyż w  
przeciw nym  raz ie  na miejsce zim owych 
zatorów  pow stają w iosenne, pow odujące 
n ieraz nieobliczalne w sku tkach  klęski 
wylewów.

Skargi ludności  
na k o le jk ę  Grójecką

Tow. przyjació ł M okotow a o trzym u­
je sta le  od m ieszkańców  b, liczne i s łu ­
szne skargi dom agające się uzyskania 
od odpow iednich w ładz jaknajszybszego 
term inu  usunięcia kolejki G rójeckiej z 
ul. P uław skiej poza gran ice m iasta. O- 
k ropn ie  dym iąca ko le jka m etylko un ie­
m ożliw ia o tw ieran ie  okien  w domach 
w zdłuż ul. Puław skiej, ale rów nież ta ­
muje praw id łow ą kom unikację kołow ą 
i pieszą na ul. Puław skiej, jedynej arte* 
rji kom unikacyjnej w M okotow ie. K o­
le jka  G ró jecka powoduje częste w ypa­
dki p rze jechan ia ludzi, w w ielu razach 
śm iertelne.

P row izoryczny dw orzec kolejki przy  
zbiegu M arszałkow skiej i pl. Unji Lu­
belskiej szpeci m iasto drew nianem i bu­
dynkam i i w alącym i się parkanam i.

Łańcuch p r a so w y
„Gromady"

Tow. Eugenja Kurnikowska z Piotrkow a 
wpłaca zł. 3-50 jako prenum eratę „Groma­
dy" i wzywa do prenum eraty tow. tow-: 

i Niemcozka Pawła, G ronostaja Karola, G ro­
nostaja Maksymiliana, Kowalczyka — d ru ­
karza — wszyscy * Piotrkowa.

Tow. M arja Niemyóska wpłaca zł. 2 50 i 
wzywa tow. tow. Mirę Huszczównę, Zofię 
Dubois, Irenę Piwowarską, Jan inę Ryngma- 
nową i Irenę Listopadzką.

Tow. W anda W elsztaub Adynowska 
w płaca zł, 2.50 i wzywa tow. M. Ntamyń- 
ską, Ob. Oderfeldównę, tow Dr. Landego 
i tow. Zdanowską.

Tow. Tomasz W awrzyński wpłaca zł. 250 
i wzywa tow, Bogusławskiego i Przybył*, 
skjęgo z Płocka, oh- K- Kamieńskiego, tow,
Fellera, Kaźmierczaka i Z. Gołemberskiego
z, W arszawy

W płacać w Admin’stracji „Robotnika lab 
na konto P. K. O. Nr. 25950.
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Na ul. Zygmuntowakiej w taksów ce, 
jadącej w stroną ul. Targowej, około  
szpitala Przem ienienia Pańskiego, roz­
leg ł się  wystrzał rew olw erow y.

Gdy k ierow ca, W incenty Byczko, o- 
bejrzał sic, zauw ażył, że pasażer leży  
nieprzytom ny, w  rąku zaś trzyma rew ol­
wer.

K ierowca zatrzym ał się przed szpita­
lem, przenosząc desperata, przy pom ocy  
przechodniów, do poczekalni. Denat 
przed dokonaniem  operacji — zmarł.

Lekarz stw ierdził postrzał klatki p ier­
siow ej w okolicy serca.

W  k ieszeni palta samobójcy znalezio­
no kartkę „Dominik Recha, lat 17“.

D ochodzenie ustaliło, iż m łodociany  
sam obójca biuralista • praktykant, p ozo­
stający od pew nego czasu bez pracy, 
m ieszkał z rodzicami w schronisku dla 
bezdom nych przy ul. Podskarbińskiej 4. 
Przyczyna sam obójstwa — brak pracy. 
Pierw szy zaw iadom ił rodziców k ierow ­
ca, żądając zwrotu 5 zł. 40 gr. za  jazdę 
taksów ką przez ich syna.

Przy ul. N alew ki 15, w zakładzie ką­
pielowym , służba u słyszała  słabe jęki w 
jednej z kabin.

Po otworzeniu drzwi, znaleziono w 
wannie 45-letniego Abrasna Frajberga, 
handlowca, który w  zam iarze samobój­
czym poprzecinał sob ie brzytwą m ięśnie 
na rękach i nogach. D esperata opatrzył 
lekarz Pogotow ia i przew iózł do szp ita­
la na Czystem. Frajberg odm ówił zeznań. 
Pozostaw ił dwa listy.

•  *  słji
W e wnęce bramy domu ul. Chmiel­

na 59, napiła się  esencji octow ej 36-let- 
nia Anna Szwajcerowa, bezdom na i b ez­
robotna. Na prośbę desperatki, lekarz 
Pogotow ia przew iózł ją do szpitala Dz. 
Jezus.

'I* sj* .*
Na rogu ul. Ceglanej i Ciepłej napił 

się jodyny 18-letni Szymon Perec, han­
dlarz. M łodocianego desperata policjant 
przew iózł do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz dokonał przepłukania żo ­
łądka.

Zmiana trasy iinji 
au tobusow ej „E“

W  najbliższych dniach nas tąp i zm ia-

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM**. Przedstawienie

# i ..Kapitan z Koepenick** grane będzie jeszcze 
na tra sy  m iejskie, linji au tobusow e, „E  , j tylko przez kilka dni . z powodu
k tó re  p rzeb iega  obecnie p rzez  ul. Emilji j  ,echnicz„ ych o i e  w r ó c i  w i ę c e j  n a  afisz u.

a te r. Zm iana będzie p o lega ła  n a  sk ie J, stępując miejsca komedji G. B. Shawa „Ma-
row aniu  tej lnji zam iast p rzez  ul. Emilji ; j0r Barbara", w reżyserii E. Wiercińskiego,

p rzez  ul. P oznańską od zbie- I z Jaraczem w roli głównej.P la te r
gu P oznańskiej, Lw ow skiej i P ięknej. 
Zm iana ta  spow odow ana jest tą  okoli­
cznością, że ul. P oznańska je st bardziej 
za ludn iona od Emilji P la te r; nad to  w zię­
to pod uw agę, że p u n k t p rzy  zbiegu P o ­
znańskiej, Lw ow skiej i P ięknej, ze 
w zględu na sąsiedztw o hal targow ych, 
jest b. ożywiony.

W trybach maszyny
P rzy  ul. Z łotej 67, w  fabryce śrub  

toczonych i części fasonow ych p. f. „J. 
W agner", ro b o tn ica  23-letn ia S ab ina 
P iasek a  (Paw ia 83), w  czasie pracy , do­
zna ła  po szarp an ia  w  try b ach  m aszyny, 
p a lca  praw ej dłoni. N ieszczęśliw ą p rze ­
w ieziono na o p atru n ek  n a  stację Pogo­
tow ia.

IAD0M0SCI SPORTOWE
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FINAŁY HOKEJOWYCH 
MISTRZOSTW WARSZAWY

Dziś o godz. 21 w iecz. na boisku 
Sk y p rzy  św ietle  elektrycznym , S k ra  
ro zeg ra  m ecz tow arzysk i z M arym on 
tem.

\V sobotę o godz. 19 na Legji gospo­
darze  g rają z M arym ontem .

W  nadchodzącą n iedzie lę  rozegrane 
zostaną w  W arszaw ie  dw a decydujące 
m ecze hokejow ych m istrzostw  W a rsza­
wy, a m ianow icie o g. 11 n a  boisku P o ­
lonii zm ierzy się Legja z Polonią. M ecz 
te n  zadecyduje , k tó ra  z drużyn  bronić 
będzie barw  sto licy  na m istrzostw ach  
Polski, obok AZS. W arszaw a, k tó ry  ja ­
k o  m istrz  P olsk i w  r. ub. i ta k  b ierze  u- 
d z ia ł w  m istrzostw ach .

Tegoż dnia o godz. 11 na boisku W ar­
szaw iank i odbędzie się m ecz finałowy
0  m is trzo stw o  k lasy  B W arszawianka 
—  Skra.

M ecz ten  zadecyduje, k tó ra  z tych 
drużyn  zdobędzie m is trzostw o  k lasy  B
1 w alczyć będzie o w ejście do k lasy  A.

MECZ BOKSERSKI 
SKRA— GWIAZDA

W sobo tę  o godz. 20 odbędzie się w  
lokalu  S kody m ecz boksersk i S k ra  — 
Gwiazda. O bie drużyny w ystąp ią w 
najlepszych  sk ładach . P rogram  zaw o­
dów  przew iduje 8 spo tkań . M. inn. w a l­
czyć m ają: P ankiew icz —  R osenberg. 
J e le ń  — D orożkiew icz, R utkow ski —  
G oldskin  i t. d. Zaw ody zapow iadają 
sie ii te re s iią co .

JA N  N. M ILLER.

SŁUSZNA INTERWENCJA 
LEKARZY

O sta tn ie  trag iczne w ypadki na r in ­
gach we Lw ow ie i B iałym stoku w yw o­
ła ły  zrozum iałe poruszenie w opinji p u ­
blicznej. P ow szechnie dom agano się 
roztoczenia nad zaw odnikam i ściślejszej 
kon tro li lekarsk ie j. O tatn io  w  W ilm e 
m iejscow a P oradn ia  L ek arsk a  p rzy  O- 
środku W F. postanow iła  zabronić b o k ­
serom  w alk  bez uprzedn iego  badan ia  le ­
karsk iego  w  poradni, p rzyczem  k ie ro w ­
nik  po radn i p. kp t. G ołyński zastrzeg ł 
się, że w  żadnym  w ypadku badać p rzed  
zaw odam i nie będzie, bo tak ie  badanie 
nie m oże być m iarodajne. B okserzy  w i­
leńscy zatem  będą m usieli udaw ać się 
sta le  n a  badan ia  lekarsk ie . T ak a  c ią ­
gła kon tro la  poradn i n iew ątp liw ie p rzy ­
czyni się do zm niejszenia ilości w ypad­
ków  na ringach.

IKP NIE STAWI SIĘ NA MECZ 
Z PKS

W poniedziałek wieczorem obradował w 
Poznaniu zarząd Polskiego Związku Bokser­
skiego nad nieszczęsną sprawą meczu — 
PKS. Na posiedzeniu obecny był delegat 
Łódzkiego Okręgowego Związku Bokser­
skiego. Zarząd postanowił odrzucić propo­
zycję łódzkiego okręgu w sprawie weryfi­
kacji meczu IKP, — PKS. na 10:6 dla IKP 
i wyznaczyć powtórną rozgrywkę ostatecz­
nie na 22 b. m. w Katowicach.

Wczoraj zwołane zostało w Łodzi spe­
cjalne posiedzenie zarządu na którem wy­
słuchano sprawozdania delegata łódzkiego

z obrad w Poznaniu. W wyniku dłuższej j 
konferencji postanowiono do Katowic na j 

I wyznaczoną powtórną rozgrywkę z PKS. (w j 
nadchodzącą niedzielę) nie jechać i doma- j 
gać się we wszystkich możliwych instan- j 
cjach przyznania klubowi słusznych preten- j 
syj Równocześnie zarząd klubu uzgodnił 
stanowisko swoje z zarządem łódzkiego O- 
kręgowego Związku Bokserskiego w spra- ; 
wie wniosku o zwołanie już w najbliższym , 
czasie nadzwyczajnego walnego zgroma- ■

Z OPERY: Dziś melodyjna operetka Heu- 
bergera „Bal w Operze". Jutro „Turandot"

TEATR NARODOWY. Dziś i w dalszym 
ciągu komedja Bernarda Shawa „Pierwsza 
sztuka Fanny".

TEATR NOWY. Dziś i przez kilka dni 
następnych „Sprawa Moniki" w wykonaniu 
artystów teatru „Reduta’ .

TEATR LETNI: Dziś po raz ostatni sensa­
cyjna komedja detektywna „Kobieta i szma­
ragd".

Pod kierunkiem reżyserskim dyr. E. Cha­
berskiego odbywają się końcowe próby z 
nowej komedji Stefana Krzywoszewskiego 
„Uśmiech Hrabiny" z Marją Dulębą, Marią 
Gorczyńską, Karoliną Lubińską, Zcfją Nako 
neczną i Lodą Halamą (pierwszy występ na 
scenie komediowej) oraz panami: Antonim 
F ertnerem, Stanisławem Stanisławskim. 
Władysławem Grabowskim, Janem Janu­
szem, Janem Kurnakowiczem, Jerzym Ro­
landem, Tadeuszem Wesołowskim,

Premjera w sobotę

DZISIEJSZA PREMJERA
W  TEATRZE POLSKIM

TEATR POLSKI: Dziś odbędzie się pre- 
nijera sztuki świetnego dramaturga francu­
skiego, Steve Passeur'a, p. t. „Kobieta, k tó­
ra kupiła męża" w przekładzie Bolesława 
Gorczyńskiego. W niesłychanie śmiały 
nowoczesny iposób autor próbuje rozwiązać 
problem: czy kobieta ma prawo kupić sobie 
r  ęża na własność.

W roli kobiety, która kupiła sobie mę­
ża, wystąpi dawno niewidziana na scenie

dzenia P. Z. B na wokandzie którego znaj- j jy-k  « ,  _  m
dzie się również sprawa tego meczu. T i s z i s  w  K a d i o
LWOWSKIE DERBY HOKEJOWE

Wczoraj wieczorem odbyły się we Lwo­
wie miejscowe derby hokejowe, zakończone

11-40 — 11.50 Przegląd prasy. 11.50 — 
Komunikat dla komunikacji lotniczej. 11.58 
— 12 05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 — 12.10 

zwycięstwem ^ Pogoni nad Czarnymi w sto- j Program na dzień bieżący. 12.10—13 20 Mu-
syka z płyt. 13.20 — 13.25 Komun, P. I. M.sunku 3:2 (2:2, 1:0. 0:0),

DOROCZNY TURNIEJ GIER 
OŚRODKA W.F.

Doroczny turniej gier sportowych ośrodka 
W. F. rozpocznie się dnia 21 b. m. o godz. 
17 w gmachu ośrodka. Do turnieju zgłosiło 
się 19 drużyn, które zostały podzielone na 
dwie grupy: A i B

KONKURS SKOKÓW 
W ZAKOPANEM

Wczoraj na skoczni pod Krokwią w Za. 
kopanem rozegrany został konkurs skoków 
narciarskich, jako druga część pierwszej w 
sezonie kombinacji narciarskiej o memorjal 
im. por. Wóycickiego. Pierwsze miejsce v. 
skokach zajął Łuszczak (Wisła), mając naj­
dłuższy skok 57 mtr.

W ogólnej punktacji w zawodach o me­
morjal zwyciężył Marusarz.

15.10 — 1515 Komun. Inst. Eksportowego.
15.15 — 15,25 Komunikat Gospodarczy, 15,25 
15,30 Chwilka lotnicza. 15.30 — 15.35 Chwil­
ka morska. 15.35 — 15.50 Lekcja języka an­
gielskiego. 15.50 — 16.25 Arje i pieśni w 
wyk Jana Kiepury. 16.25 — 16.40 Przegląd 
wydawnictw periodycznych. 16.40 — 17.00 
„Idealizm Jerzego Berkeley’a”. 17.00—17,55 
Koncert orkiestry dętej. 17,55 — 18.00 Pro­
gram na dzień następny. 18.00 — 18.50 Mu­
zyka lekka. 18,50 — 19,00 Komunikat dla 
narciarzy 19.00 — 19,20 Rozmaitości. 19,20 
— 19,30 Przegląd prasy rolniczej. 19.30 —
19.45 Feljeton. 19,45 — 20,00 Dziennik Ra­
diowy. 20.00 — 20,15 Pogadanka muzyczna.
20.15 — 22,40 Koncert symfoniczny, 22,40—
22.45 Wiadomości sportowe. 22,45 — 22,50 
Dziennik Radjowy. 22,55 — 23.00 Komuni­
katy, 23,00 — 24,00 Muzyka taneczna * 
„Oazy".

znakomita artystka M. Przybyłko - Poto­
cka, kupionym mężczyzną będzie A. Wę­
gierko, który reżyseruje sztukę. W in­
nych głównych rolach wystąpią L. Fritschc 
i A. Zelwerowicz.

Pozostałe role objęli: Korjanówna, Słu- 
bicka, Tarnowiczówna, Dereń i Karczewski.

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę­
ta w mundurkach",

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co­
dziennie rewja „Serce naoścież".

TEATR MORSKIE OKO. Dziś rewja w 
20 obrazach p, t. „Dodatek Nadzwyczajny".

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
reportaż historyczny A. Tołstoja i P. Szcze 
golewa „Rasputin *.

1EATR „8.30" gra codziennie „Peppinę ' 
Za kilka dni operetka Oskara Straussa — 
„Kobieta, która wie czego chce".

TEATR -  REWJA „LOTOS". Dziś pre­
mjera rewji „Zawiany Karnawał".

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 
p. t.: „Figle Karnawałowe".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20) 
j  Dziś rewja p, t.: „Bomba hula”

W PUSTYNI I PUSZCZY H. SIENKIEWI- 
CZA. Dziś o godz. 12.30 po poł odbędzie 
Się premjera przepięknego widowiska p. t. 
„W pustyni i puszczy" wg. po wieści H. 
Sienkiewicza w wykonaniu zespołu teatru 
szkolnego pod kier. Idy Michorowsk'ej. 
Przedstawienia odbywać się będą w gma­
chu teatru „Morskie Oko"

TEATR IM, ŻEROMSKIEGO występuj* 
dziś z premierą świetnej komedji Kazimie­
rza Łęczyckiego p. t. „Manekin Zazdrości". 
Przedstawienia odbywać się będą w „Ma­
łej” sali przy ul. Karowej 18

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ 
Dziś na Wielkim Koncercie Symfonicznym 
wystąpi w charakterze dyrygenta Mikołaj 
Malko,, naczelny kapelmistrz Filharmonii 
Leningradzkiej. Solistą wieczoru będzie 
świetny pianista polski Bolesław Kon.

CYRK STAN1EWSK1CH. WIELKA PRE 
MJERA NOWOROCZNAI Riko - Alex — 
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstawienia: 4 30 popoł. i
8.15 wiecz.

B E Z P Ł A T N I E
DO CYRKU 

2 osobv za 1-ym bl'etem
okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy  kupnie (ed n eg o  b ile tu  drugi taki 
sam bilet zupełn ie  darm o. Kupon ważny
dziś i codziennie na przedstawienia 

popołudniowe i wieczorowe.
Ceny — o 4.30 pp. od 1.— do 3,50 

o 8.15 w. od 1.50 do 6-ciu

O g łoszen ia  drobne ROBOTNICY
C z y t a j c i eG łuchota, szum , c ic -  

k n ię n ie  u sz ó w  u le ­
c z a ln e . Z a ż ą d a jc ie  b e z ­
p ła tn e !  p o u c z a ją c e j 
b ro sz u ry . A d res: „Eu 
fo n |a ” , Liszki. 44

s w o j e  p i s m o  
codz ien ne  

„ROBOTNIK1*

„Popatrzę. Zapomnę” i )

i.

Fe słow a um ieszcza Tuwim w po in ­
cie sw ego ośm iow ierszow ego „Tematu**, 
te  słow a określa ją  zarazem  ca łą  tw ó r­
czość poety .

N ow atorstw o  p oetyck ie  Tuwima po 
epoce  „burzy  i rozm achu" z czasów  
„Czyhania na Boga“ (przecenionego 
z re sz tą  n iebyw ale przez ca łą  k ry tykę), 
znalazło  się w k ró tce  n a  lin ji-odb io rczo- 
ści este tycznej Borowych, K ołaczkow ­
skich (k tórego uzupełn ien ie  lite ra tu ry  
Feldm ana jest jednym  skandalem  lite ­
rack im ), Kleinerów (udzielającym  k a ­
p łańsk iego  nam aszczenia bez w yboru  
n a w e t grafom anji Bronisława Poletura  
* jego „Polską od serca do serca**) —  co 
w espół z tubą lite rac k ą  B re ite ra , Ho- 
rzycy, Pom irowskiego i rek lam ą stugęb- 
ną „Skamandra" usadow iło  T uw im a s ta ­
teczn ie  i bezp ieczn ie na sto lcu  k s iążę ­
cym w spółczesnej liryki polskiej.

W rażliw ość es te ty czn a  p ro fesorów  i 
docen tow iczów  ma, jak  wiadom o, dość 
ok reśloną , p rzedm io tow o n iew ielką , lecz 
m aksym alną d la  nich, g ran icę  obciąże­
n ia „rzeczam i now em i". Poza tą  g ran i­
cą zaczynają się d la  niich już „duby  sm a­
lone” , p a rta c tw o  i n ieuctw o. Tuw im  o- 
kaz a ł się m istrzem  w  w yszukaniu  tego

*) Juljan  Tuwim, Biblja Cygańska i inne
wiersze. Warszawa, 1933 r. J . Mortkowicz.

zło tego śro d k a  w rażliw ości, k o ja rzące­
go m iły sercu  polskiem u drobno-m iesz- 
czański sen tym entalizm  z pow łoką no ­
w oczesności —  i w  zw iązku  z tern je ­
mu p rzypad ło  w  udziale odegran ie roli 
opatrznościow ej w  now ej poezji polskiej, 
nie Tytusowi Czyżewskiem u, Jasień­
skiemu, Peiperowi, Sternowi — którym  
z nie m niejszą bodaj słusztiością te  laury  
p rzypaśćby  mogły.

Tuw im  o k azał się jednak  n a js ła w n ie j­
szym dla k a ta ra ln y c h  k iszek  p rze c ię t­
nego czy te ln ika  polskiego.

Nie negując bynajm niej t. zw. ta len tu  
Tuw im a, w yrażającego  się w  b ły sko tli­
w ie chw ytnem  w ch łan ian iu  i w yp luw a­
niu w rażeń, stw ierdźm y, że ten system  
tw orzen ia , jako zapow iedź dalszej i ro z­
ległej tw órczości, k tó ra b y  w yszła w koń- 
cu poza  luźne im presje, m oże w yw ołać 
r.aw et chw ilow y zachw y t i olśnienie, —  
lecz gdy ten  „św ietn ie zapow iadający  
się ta len t"  zapow iada się nałogow o już 
przez  la t 15 —  to  m oże s tać  się jednak  
zjaw iskiem  n iepokojącem .

Tuw im  jest w  gruncie rzeczy  epigo­
nem  sym bolizm u; n ow ato rstw o  jego w y­
raziło  się początkow o w  k ilku  p o p u la r­
nych na Z achodzie i w  Rosji h asłach  fu ­
tu rystycznych , k tó re  nie zrosły  się o rga­
nicznie z jego tw órczością . N ajw iększą 
jego zasługą lite ra c k ą  je s t uw spó łcze­

śn ienie języka poetyckiego , co p o czą t­
kow o rob iło  w rażen ie  p rzeciw staw ien ia  
się program ow em u sym bolizm owi.

Lecz na to, by  spełn ić ro lę w łaściw e • 
go n o w ato ra  zab rak ło  Tuw im ow i pop  i  ■ 

stu  w łasnej koncepcji a rtystycznej; s ta ­
ra ł  się ją zastąp ić  skocznem i lansadam i 
barbarzyńcy , k tó ry  w rzekom o gdzieś 
tam  poczuł Boga. Ł ańcuch p rzelo tnych  
i m igotliw ych im presyj nie odsłan ia nam  
jednak  żadnej w tórnej refleksji, żad n e­
go oblicza w ew nętrznego , żadnej głębi, 
nad  k tó rą  m ożnaby zap a trzy ć  się z za ­
dum ą.

G ra  zm iennych obrazów  nie w iąże się 
w żadną całość k o nstrukcy jną  i mimo 
pow łoki ornam entacyjnej zasobnego i 
gibkiego języka poetyck iego  nie w ycho­
dzi się w  tych  u tw orach  poza p rzy p ad ­
kow ość luźnych i m ętnych  w  zarysie  im­
presyj, p rzep lec ionych  od czasu  do cz a ­
su ry tm iczną p rzyg ryw ką kabare tow ego  
kup le tu .

Nie jest to bynajm niej żaden  przyw dej 
ta len tu  lirycznego być program ow o b ez­
płciow ym  i chaotycznym . Leopold Staff 
poza m nogością pozorn ie luźnych n a ­
stro jów  i sym bolów  ani na chw ilę nie 
pozbaw ia nas w rażen ia  te j jedni p o e ty c­
kiej, k tó re j podk ładem  jest jego bujna, 
bogata, g łęboka  osobow ość. Mimo p ew ­
nego podob ieństw a do T uw im a o w iele 
w ięcej zm ysłu konstrukcy jnego  znajdu­
jem y np. u W ierzyńskiego, k tó ry , nie 
po p rzesta jąc  na doryw czych  im presjach, 
zespa la  je w spólną ram ą n ie książk i p rz e ­
cież ty lko , lecz kom pozycji poetyckiej.

Ju ż  sam  ty tu ł o sta tn iego  zb iorku  p o e ­
tyck iego  T uw im a jest pod  tym  w zglę­

dem  ch arak te ry sty czn y : Biblja cygańska 
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uchw ycić żadnej nici, łączącej te  w ie r­
sze, żadnej nu ty  przew odniej, k tó ra  m o­
głaby  odegrać ro lę  zasady, organizującej 
całość.

W  w yobraźni T uw im a dzieje się tak, 
jak  w  jego satyrycznym  w ierszu o „M iesz 
kańcach", —  k tó rzy , p a trz ąc  n a  rzeczy, 
w idzą w szystko oddzieln ie:

„Że dom... że S tasiek ... że koń... że 
drzew o"...

Z tak iego  stosunku  do rzeczyw istości 
nic jednak  nie w ynika.

W rażliw ość p o e ty ck a  Tuw im a roz- 
p roszkow uje się bez resz ty  na koralicz- 
ki chw ilow ych do jrzeń  i spostrzeżeń , by 
zapom niane za chw ilę („popatrzę —  za ­
pom nę") s trzęp y  w yobrażeń  ustępow ały  
m iejsca nowym , rów nie przypadkow ym  
zespołom , n iezw iązanym  żadną zasadą 
koordynacy jną —  pojęciow ą czy em ocjo­
nalną.

W obec ta k  b iernej, spożyw czej n ie ja­
ko  m etody  tw o rzen ia  nie dziw im y się 
w cale, że Tuw im  sam  nie p rzy k ład a  żad ­
nej p rzekonan iow ej czy w ew nętrznej w a ­
gi do sw oich u tw orów , jak  m ożna w no­
sić choćby ze znanego odw ołan ia p rz e ­
cież w iersza  „Do p rostego  cz łow ieka"—  
pod  d y k ta tem  zasłużonej p anny  re sp e k ­
tow ej lite ra tu ry  polskiej — pani W ielo ­
polskiej.

W  zw iązku  z tern nie dziw i nas ró w ­
nież w cale zestaw ien ie  „rew olucyjno- 
p ro le ta rjack ieg o "  w iersza  „Do prostego  
cz łow ieka" z faszystow ską „W iosną 
cham ów " lub „W iecem ", w k tó ry ch  n ie­
chęć „es te ty czn a"  do okadzanego  p rzed

chw ilą „prostego  cz łow ieka" p rzy b ie ra  
k sz ta łty  jak  na p o e tę  w ieku  XX w ręcz 
żenujące.

J a k  p ens jonarka  p o tra fi nap isać  d o ­
b re  w ypracow anie  n a  każd y  zadany  
tem at, nie troszcząc się w cale o po w ią­
zan ie ich ze sobą, bo ta k  daleko  k ry ty ­
cyzm m e tra  m yślącego „państw ow o" za ­
chodzić nie pow inien , —  ta k  Tuw im  p o ­
tra fi nap isać „dobry" w iersz n a  każdy  
zadany  te m at —  podsun ię ty  mu p rzez 
n ask ó rk o w ą w rażliw ość nałogow ego łow  
cy nastro jów  i m elancholijek. A  że  tam  
w  jednym  pow ie „b ia ło" , n a  co w  d ru ­
gim „czarno", że w  jednym  roztk liw i się 
nad  „prostym  człow iek iem ", by w  n a ­
stępnym  ten  p ro sty  człow iek  s ta ł się 
„cham jo z ak cen tem  n a  o" to nie m ożna 
m ieć do niego żadnej o to  p re tensji, 
gdyż to  są w szystko  w p raw k i czy  „ćw i- 
czonka" do niczego n ie obow iązujące i 
z niczem  nie zw iązane.

T ylko że —  czem  w  tak im  raz ie  p o e ­
ta  będzie różn ić się od w ierszok lety , 
k tó ry  z podrzuconych  sobie k ilku  słów  
zgrabne sk ła d a  w ierszyk i ku  uciesze 
licznie zgrom adzonej cy rkow ej pub licz­
ności?

Sam  p o e ta  da lek i je s t od w szelkich  
przyziem nych za targów , przechodzi „o b ­
cy, zimny, obo ję tny” , m arząc z ang iel­
ska i w y trw ale  o „nieziem skiej ojczyźnie 
swojej" („Z łota po lska jesień”). Sam  b a ­
n a ł tej teologiczno - pa trio tycznej m eta- 
lizyki jak  i jego w y raz  jest w ręcz  o sz a­
łam iający.
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